
Przyczyny katastrofy 
samolotu PLL „Lot" 
pod Moskwą

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Komunikacji i de­

partament lotnictwa cywilnego po 
daje komunikat w sprawie wypad 
ku samolotu PLL „LOT“ pod Mo­
skwą.

Na podstawie wszechstronnego 
zbadania wszystkich okoliczności, 
związanych z wypadkiem, ustalo­
no, że bezpośrednią przyczyną ka 
tastrofy było zderzenie z ziemią 
samolotu, lecącego na małej wy­
sokości. Zderzenie spowodowane 
zostało nieścisłym wykonywaniem 
przez załogę samolotu procedury 
lądowania i niedopuszczalnym ob­
niżeniem wysokości lotu. Powsta­
niu tych błędów sprzyjała zbytnia 
ufność służby ruchu lotniska co 
do prawidłowości wykonywania 
procedury lotu przez załogę.

Na nieprawidłowy przebieg lotu 
1 na powstanie błędów załogi mia 
ły także wpływ ciężkie warunki 
meteorologiczne. Samolot SP— 
LNF był pełnosprawny pod wzglę 
dem technicznym. Załoga samolo­
tu posiadała kwalifikacje i warun 
ki niezbędne do wykonywania lo­
tów na tym typie samolotu.

Cena 50 qr
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Targi Poznańskie
ważny czynnik rozwoju wymiany handlowej 
cenna szkoła dla polskiego producenta

Korzystny bilans MTP

Transakcje na łączną kwotą
448 min. rubli

(Inf. wł.)
Międzynarodowe Targi Poznańskie zakończyły się peł­

nym sukcesem, przyczyniając «ię do ożywienia i rozsze­
rzenia naszych kontaktów handlowych. Same polskie cen­
trale handlu zagranicznego zawarły na MTP transakcje 
na łączną kwotę 448 min. rubli, czyli 112 min. dolarów. 
Z sumy tej przypada 229,2 min. rubli na import i 218,8 
min. rubli na eksport.

Obniżka cen 
słoniny

ITASSZALPA (PAP) 
Większy niz w roku ubie-

Wkrótce 
wojewódzkie zjazdy 
TRZZ

WARSZAWA (PAP).
23 bm. w Warszawie odbyła 

się sesja Rady Naczelnej Towa 
rzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich, na której zapadły 
uchwały dotyczące zjazdów 
wojewódzkich TRZZ. Zjazdy 
te, które odbędą się w okresie 
od 30 bm. do 15 sierpnia br. 
wyłonią wojewódzkie władze 
Towarzystwa oraz ustalą naj­
bliższe, konkretne zadania sto­
jące przed organizacjami tere­
nowymi TRZZ.

Podkreślano, że Towarzy­
stwu zależy na oparciu swej 
pracy na inicjatywie społeczeń 
stwa, na konkretnej działalno­
ści zmierzającej do aktywizacji 
Ziem Zachodnich.

Zgodnie z tymczasowym sta­
tutem członkami Towarzystwa 
mogą być nie tylko osoby fi­
zyczne, lecz również jhy pra 
wne, jak np. stowarzyszenia i 
związki twórcze, instytuty itp. 
Dla osób fizycznych składka 
członkowska wynosić będzie od 
1 do 10 zł. Składki osób praw­
nych ustalone zostaną każdo­
razowo w zależności od umo­
wy.

We wrześniu br. projekto­
wane jest zwołanie ogólnokra­
jowej narady dziennikarskiej 
poświęconej problematyce 
Ziem Zachodnich.

Wywiad „Głosu" i wiceministrem handlu zagranicznego 
Czesławem Bajerem

Społeczeństwo poznańskie czuje się w pewnym sensie 
współgospodarzeni Międzynarodowych Targów Poznań­
skich. Dlatego właśnie postanowiliśmy w imieniu na­
szych Czytelników zwrócić się do Pana Ministra, jako za­
stępcy kierownika resortu handlu zagranicznego z kilku 
pytaniami. Przede wszystkim interesuje nas problem, jak 
Fan6ocenia wpływ Targów na wzrost obrotów towarowych 
z zagranicą i na zacieśnienie współpracy gospodarczej Pol 
ski z innymi krajami?
— Znaczenie Międzynaro­

dowych Targów jest wielo­
stronne, chociaż w ostatecz­
nym rachunku wszystkie ce­
le i osiągnięcia zmierzają do 
rozszerzenia obrotów handlo-

Nowy statut ZHP
WARSZAWA (PAP).
23 bm. odbyło się w War­

szawie zebranie Naczelnej Ra­
dy Harcerskiej, na którym u- 
chwalony został statut Związ­
ku Harcerstwa Polskiego. W 
zebraniu wziął udział minister 
oświaty Władysław Bieńkow­
ski.

Statut stwierdza m. in., że 
ZHP jest samodzielną, maso­
wą, ideowo-wychowawczą or­
ganizacją, skupiającą młodzież 
i instruktorów do wspólnej pra 
cy dla Polski Ludowej, oraz że 
ZHP pracuje pod ideowym 
przewodnictwem Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, 
tzn. wychowuje młodzież w 
duchu idei socjalizmu. W sta­
tucie podkreśla się również, 
że ZHP stosuje w swej pracy 
harcerskie metody wychowaw­
cze, a ideały swoje czerpie z 
tradycji kultury polskiej oraz 
walk narodu o wolność, nie­
podległość i postęp.

Wojewódzki Zespół Poselski 
omawiał 

zagadnienie gospodarki komunalnej

wych. Targi przede wszy­
stkim służą zapoznaniu part­
nera — odbiorcy zagraniczne 
go z osiągnięciami naszego 
przemysłu i gospodarki w ogó 
le. Targi pozwalają porównać 
osiągnięcia wielu narodów, a 
tym samym — stają się bódź 
cem do dalszego rozwoju, w 
szczególności postępu tech­
nicznego. przez stworzenie 
atmosfery międzynarodowego 
współzawodnictwa. Umożli­
wiają też zapoznanie się z to­
warem nie tylko kupcom, alt 
także wszystkim ..autorom" 
działalności gospodarczej, a 
więc: technikom, kierowni­
kom przemysłu, robotnikom, 
pracowniom handlu i trans­
portu. Prócz tego zaznaja­
miają konsumenta z najnow­
szymi osiągnięciami, a tym 
samym stwarzają nowy po­
pyt. Choć transkacje zawarte 
na samych Targach nie są 
szczególnie wysokie — np. na 
obecnych MTP wynoszą za­
ledwie około 5 proc, rocznych 
obrotów handlu zagraniczne­
go — jednak wpływ Targów 
na dalsze operacje handlowe 
jest i w sensie czasu, i w sen­
sie przestrzeni daleko obszer­
niejszy.

Urządzanie MTP w ciągu 
ostatnich trzech lat jako im-
prezy corocznej ułatwiłó

mysłu w okresie ostatnich 7
lat. musimy zastąpić zmniej­
szający się wskutek wzrostu 
spożycia wewnętrznego do­
tychczasowy eksport wielu 
tradycyjnych towarów np. 
węgla, cukru, wyrobów włó­
kienniczych i wielu produk­
tów spożywczych. Łatwo 
można komuś wraz z ofertą 
przedstawić próbkę mączki 
ziemniaczanej. Trudniej jed­
nak uczynić to oferując np.

(Ciąg dalszy na str. S)

głym .stan zapasów tłuszczów 
wieprzowych stwarza możli­
wości szerszego spożycia sło­
niny. W związku z tym posta­
nowiono na okres letni obni­
żyć jej cenę.

Na podstawie zarządzenia 
ministra handlu wewnętrznego 
i Państwowej Komisji Cen w 
okresie od 25 czerwca br. do 
1 września br. będą obowiązy­
wały nowe ceny słoniny, przy 
czym wprowadza się dwa ga­
tunki tego artykułu: gat. I — 
słonina świeża w cenie 31 zl za 
kg i gat. II — słonina solona w 
cenie 25 zł za kg. Dotychczas 
słonina bez względu na gatu­
nek kosztowała 34 zł za kg.

Przewiduje się, iż obniżka ce­
ny słoniny przyniesie ponad 
50 min. oszczędności w wy­
datkach budżetów rodzinnych.

Obroty nie były zresztą je­
dynym sukcesem tej wielkiej 
imprezy- W XXVI Targach 
wzięło udział znacznie więcej 
wystawców polskich i zagra­
nicznych niż w latach poprzed­
nich. Dzięki temu zaprezento­
wano na MTP znacznie bogat­
szy wachlarz produkcji, na 
czym zyskał również handlowy 
charakter Targów. Forma ta 
powitana została z uznaniem
przez wystawców 
nych, szczególnie

zagranicz- 
zachodnio-

Aktualne zagadnienia kulturalne
tematem krajowej narady w Poznaniu
(Inf. wł.)
W minioną niedzielę w:eczo- 

rem zakończyła się w Pozna­
niu dwudniowa narada w spra 
wach kulturalno-oświatowych, 
związanych z decentralizacją 
i wydzieleniem miast. Narada 
w porozumieniu z Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania 
zwołana została przez ministra 
kultury i sztuki — Kuryluka. 
Otworzył ją w imieniu Prezy­
dium MRN wiceprzewodniczą­
cy mgr Marzec, prowadził kie­
rownik Wydziału Kultury — 
W. Hubicki.

250 lat istnienia
Leningradu

MOSKWA (PAP)
23 czerwca mieszkańcy

Poznański Wydział Kultury 
przygotował na naradę trzy re­
feraty: o pracy kulturalno- 
oświatowej z inteligencją w o- 
parciu o działalność klubów 
dyskusyjnych i klubów inteli­
gencji, o działalności k. o. w 
dużych zakładach pracy oraz 
referat M!ejskiego Konserwa­
tora Zabytków, dotyczący o- 
chrony zabytków i służby kon 
serwatorskiej w Poznaniu — 
mieście wydzielonym. Wokół 
tych trzech referatów toczyła 
się ożywiona i bardzo cieka­
wa dyskusja.

Bardzo żywo uczestniczył w 
wymianie poglądów, udzielając 
zarazem odpowiedzi i wyjaś-

europejskich i zachęciła ich do 
udziału w następnych Targach.

O wzroście międzynarodowe 
go znaczenia Targów Poznań­
skich świadczy m. in. fakt 
zwiedzenia ich przez 6 wicepre­
mierów i ponad 20 ministrów 
z krajów zaprzyjaźnionych, 

i przez oficjalne reprezentacje 
rządów Francji, Anglii, Indii, 
Iranu, Egiptu, USA i NRF o- 
raz delegacje parlamentów i 
innych organizacji państwo- 
wyołi.

Poznańskie Targi zyskały 
także pozytywną ocenę w pi­
smach zagranicznych, o czym 
świadczą liczne wypowiedzi 
spotykane w prasie angielskiej, 
francuskiej, niemieckiej czy 
amerykańskiej. Z wypowiedzi 
przedstawicieli różnych państw, 
m. in. Czechosłowacji, NRD i 
Węgier wynika, że Targi umoż 
liwiły im zawarcie wielu ko­
rzystnych transakcji z firmami 
zagranicznymi.

Oto bliższe dane o obrotach na 
MTP:

Z ogólnej kwoty transakcji eks­
portowych, opiewających na łącz­
ną kwotę 218,8 min. rubli, około 
99 ndn. rubli przypada na wywóz
maszyn i urządzeń, głównie 
krajów socjalistycznych. Gdy 
dzi o import, to zakupiliśmy 
in. za blisko 148 min. rubli

(Ciąg dalszy na str. S)

do 
cho
m. 

róż-

Łe-
ningradu obchodzili 250-lecie 
istnienia swego miasta. W u- 
roczystościach wzięły udział 
delegacje ze wszystkich repu­
blik radzieckich oraz zza gra­
nicy. m. in. z Polski.

nień przedstawiciel Min.

(Inf. wł.)
W poniedziałek w sali 

Prezydium WRN odbyło się 
pod przewodnictwem posła T. 
Malinowskiego posiedzenie Wo­
jewódzkiego Zespołu Poselskie­
go.

Na posiedzeniu tym, w któ­
rym uczestniczyli również człon 
kowie prezydiów WRN i MRN 
posłowie omawiali głównie 
dwa zasadnicze problemy z go­
spodarki komunalnej nie u- 
wzgłędnione dostatecznie w pro 
jekcie planu 5-letniego: bu­
downictwo mieszkaniowe i bu- 
dowę zbiornika retencyjnego w 
dolinie rzeki Prosny w pow. 
ostrowskim.

Z danych przedstawianych po 
słom przez wiceprzewodniczą­
cego WKPG Hempowicza wy­
nika, że projekt planu 5-letnie-

„Zakręt" rezerwatem
przyrody

Zarządzeniem Ministra Leśnic­
twa i Przemysłu Drzewnego z 
dnia 30 kwietnia br., uznany zo­
stał za rezerwat przyrody p. n.: 
»>Zakręt“ — obszar lasu o po­
wierzchni blisko 38 ha, położony w 
miejscowości Krutynia (wojewódz 
two olsztyńskie), w obrębie Nad- ( 
leśnictwa Państwowego Krutynia.

Rezerwat został utworzony w ce 
ni zachowania — ze względów na­
ukowo-dydaktycznych — obszaru 
morenowego, porosłego lasem mie 
Bzanynt, o charakterze natural­
nym, wśród którego znajdują się 
zarastające jeziorka i przybrzeż­
ne torfowiska z dobrze zachowa­
ną pierwotną roślinnością.

go nie uwzględnia w dosta­
tecznej mierze budownictwa 
DBOR-owskiego i remontów 
kapitalnych. Okazuje się, że 
nasze województwo w tym za­
kresie znajduje się w projek­
cie planu 5-letniego w znacz­
nie gorszej sytuacji od innych 
województw.

W związku z tym posłowie 
postanowił: zabiegać w komi­
sjach i w Sejmie o dokonanie 
odpowiednich korekt w pro­
jekcie planu. Trzeba dodać, że 
np. dla Poznania projekt prze­
widuje 20 min. zł rocznie na 
remonty kapitalne, a potrzeby 
sięgają sumy 58 min. zł. Poza 
tym dla Poznania przewidzia­
no zbyt duży udział budownic­
twa indywidualnego.

Drugim problemem, z któ­
rym nasi posłowie postanowili 
wystąpić w Sejmie, jest sprawa 
budowy zbiornika retencyjnego 
w dolinie rzeki Prosny. Budo­
wa tego zbiornika umożliwiła­
by zagospodarowanie ok. 20 ha 
ląk i nieużytków’, a poza tym 
spiętrzenie wody można by wy­
korzystać dla celów przemy­
słowych (elektrownia, zaopa­
trzenie w wodę zakładów prze­
mysłowych). (mh)

nam już praktycznie zawar­
cie wielu korzystnych trans­
akcji eksportowych na no­
wych zupełnie rynkach i na 
nowe towary. Dotyczy to w 
szczególności eksportu ma­
szyn i urządzeń przemysło­
wych. który staje się coraz 
poważniejszym elementem na 
szej wymiany. Tvm właśnie 
eksportem, opartym na bazie 
silnie rozbudowanego prze-

Docelowe oszczędzanie 
na atrakcyjne 
towary

WARSZAWA (PAP).
Poszukiwane na rynku artykuły 

przemysłowe powszechnego użyt­
ku muszą dotrzeć do odbiorców 
bez pośrednictwa spekulantów i 
po cenach ustalonych przez pań­
stwo.

Kierując się takimi zasadami, 
władze handlowe wprowadzają 
obecnie stopniowo nowe przepisy 
— w sprawie sprzedaży artyku­
łów, które przeznacza się na ry­
nek w ograniczonych ilościach. Są 
to: samochody osobowe, motocy­
kle, skutery, motorowery, impor­
towane rowery i aparaty fotogra­
ficzne wyższych klas, telewizory, 
pralki, magnetofony oraz luksuso-

Nowy wcemnister żeglugi
WARSZAWA (PAP)

Piazes Rady Ministrów powołał 
na stanowisko podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Żeglugi i Go­
spodarki Wodnej Jerzego Tomo- 
rowicza. dotychczasowego dyrek­
tora departamentu minister 

i stwa.

we radioodbiorniki i takież

Osoby ubiegające się o 
tych towarów zgłoszą to w
zaltładach 
cjach, do 
zyskaniu 
rozpoczną 
dzanie, w

meble.

zakup
swych

pracy lub w organiza- 
których należą i po u-
uprawnień na 
tzw. docelowe 

formie wkładów
cjalue książeczki PKO.

zakup 
oszczę- 
na spe-

MO ujęła morderców
czterech osób

(Inf. wł.)
24 bm. odbyła się konferen­

cja prasowa, na której komen­
dant KW MO — płk. Cader i 
prowadzący śledztwo w „spra­
wie pleszewskiej" oficerowie 
MO poinformowali dziennika­
rzy o rezultatach dotychczaso­
wych dochodzeń.

10 stycznia br na szosie pod 
wsią Fabianowo (pow. Ple­
szew) nieznani sprawcy zatrzy 
mali samochód, w którym pra­
cownicy Woj. Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Obuwniczego i 
Odzieżowego w Dobrzycy — 
wieźli pieniądze przeznaczone 
na wypłatę. Napastnicy z bli­
skiej odległości oddali kilka 
strzałów, w rezultacie czego 
śmierć ponieśli: właściciel tak­
sówki — Józef Olejniczak, oj­
ciec czworga dzieci oraz pra­
cownicy WPPOiO — kasjerka 
Genowefa Dylewska, kier, dzia 
łu pracy i płacy — Helena Gul 
czowa i konwojent Władysław 
Juszczak. Po morderstwie ban­
dyci zbiegli unosząc 335 tys. zł.

Po 5-miesięcznych żmudnych 
dochodzeniach został areszto­
wany 26-letni St. Grześ, bez 
stałego źródła zarobkowania, 
syn rolnika w Popówku, 25-let- 
ni rolnik Edward. Bartosik, za­
mieszkały w Popówku (pow. 
Pleszew), oraz 25-letni W/«- 
dysław Kaźmierczyk, pracow­
nik WPPOiO, zam. w Dobrzy­
cy.

Przeprowadzona w ich miesz 
kaniach rewizja dostarczyła 
szeregu dowodów rzeczowych, a 
ponadto u Grzesia znaleziono 
pistolet systemu TT. Z eksper­
tyzy. dokonanej w Komendzie 
Głównej MO, wynika, że właś­
nie tej broni używano podczas
napadu rabunkowego pod Fa-1 
bianowem. (ł) i

K. i S. nacz. Spychała. Samo 
Ministerstwo było przedmio­
tem licznych, ale rzeczowych 
ataków ze strony terenowych 
pracowników kultury, w swej 
większości — jak wykazał 
przebieg narady — uzasad­
nionych.

W drugim dniu narady omó­
wiono szereg zagadnień, zapro­
ponowanych przez Minister­
stwo, m. in. sprawę przejęcia 
PPIE „Estrada" przez rady na­
rodowe, strukturę i organiza­
cję pracy wydziałów kultury, 
wzajemny stosunek prezydiów 
rad narodowych dużych miast 
i tych wydziałów, kontrolę i se 
lekcję zgłaszanych imprez, or­
ganizowanych przez różne in­
stytucje, współpracę z radami 
narodowymi i komisjami rad.

(Zet)

Klapa?
(Inf. wł.)
Jak się dowiadujemy, w 

Szczecinie i Łodzi przestały 
wychodzić dwa interesujące 
pisma literacko-społeczne. Są 
to „Ziemia i Morze" (naczelny 
redaktor K. Błahij) i „Kroni­
ka" (naczelny red. — L. Ko­
prowski). Jako powód .likwida­
cji tych periodyków wy mienia 
się; deficyt. (m)

Poznań gościnnie 
podejmował 
przyjaciół litewskich

(Inf. wL)
Delegaci Litwy radzieckiej, 

którzy w dniach 23 i 24 bm. ba 
wili w’ Poznaniu, spotkali się z 
bardzo serdecznym przyjęciem 
społeczeństwa- Już na powital­
nym zebraniu w Prezydium 
MRN zadzierzgnęła się wzajem 
na nić sympatii w szczerych, 
bezpośrednich rozmowach. Spot 
kanie społeczeństwa poznańskie 
go w szerszym gronie nastąpiło 
w Klubie TPP-R, gdzie wywią­
zała się bardzo ożywiona wy­
miana zdań. Goście zarzucani 
byli licznymi pytaniami, co 
świadczyło o żywym zaintere­
sowaniu się naszego miasta za­
gadnieniami Litwy radzieckiej. 
Odpowiadał na pytania wice­
premier K. Preikszas.

Dowiedzieliśmy się, że gdy 
chodzi o ludność polską na Li­
twie, jest ona całkowicie równo

(Ciąg dalszy na sir. S)

Z pobytu delegatów Litwy ra­
dzieckiej w Poznaniu- Na zdję­
ciu : drugi od, lewej — wice- 
premier K. Preikszas w otocze­

niu delegacji litewskiej.
Fot.: K. Przychodzkl



Na szerokim świecie

(AP1)
W najbliższą środę roz- 

pocznie się w Londynie kon 
ferencja premierów Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów, 
zwoływana tradycyjnie co 
dwa lata. Konferencja taka 
jest każdorazowo zewnętrz­
ną manifestacją solidarno­
ści krajów Wspólnoty, co nie 
oznacza, oczywiście, aby we­
wnątrz jej nic istniały od­
mienności poglądów na róż 
ne problemy- Podczas tego­
rocznych obrad pojawią się 
nowi partnerzy. Partnerzy 
1Commonwealthu: Federacja 
Centralnej Afryki i Ghana. 
Nie ze wszystkich krajów 
przybędą premierzy, w nie­
których przypadkach zastą­
pią ich ministrowie. Wyda- 
je się, że ton rozmowom na­
dawać będzie obecna „wiel- 
ka trójka" Wspólnoty Naro 
dów, jaką stanowią szefowie 
rządów W. Brytanii — Mac- 
millan, Australii — Menzies 
i Indii — Nehru.

Zdaniem kół poinformowa­
nych dyskusja skoncentruje się 
wokół dwóch zagadnień: gospo 
darczych w strefie szterliugo- 
wej oraz stosunków z Chinami 
i państwami Europy wschod­
niej. Ten drugi właśnie ele­
ment skłania nas do zajęcia 
się konferencją premierów Bry 
tyjskiej Wspólnoty Naroddw. 
Wiadomo, że azjatyccy człon­
kowie tej wspólnoty, szczegól­
nie Indie i Cejlon wypowiada­
ją się zarówno za przyjęciem 
Chin Ludowych do ONZ, jak 
i za pełną normalizacją stosun 
ków politycznych i gospodar­
czych z tym państwem. Ostat­
nie kroki W. Brytanii, doty­
czące złagodzenia embargo na 
handel z Chinami, dowodzą 
realistycznej oceny obecnej sy 
tuacji przez rząd w Londynie. 
Kwestia normalizacji stosun­
ków dotyczyć będzie również 
państw wschodnio-europej­
skich. Odnośnie Polski, to na­
leży zwrócić uwagę na dwa te­
goroczne fakty: utworzenie poi 
skiego generalnego konsulatu 
w Australii oraz wejście na ry 
nek gospodarczy Unii Płd. A- 
fryki poprzez udział w targach 
w Johanncsburgu. Prawdopo­
dobne jest, iż pod wspomnianą 
normalizacją stosunków będzie 
można rozumieć dążenie kra­
jów Brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów do rozszerzenia współ­
pracy gospodarczej z państwa­
mi socjalistycznymi. Oczywi- 
cle, jeśliby to doszło do skut­
ku najbliższa konferencja lon­
dyńska stanowiłaby poważny 
wkład w dzieło ogólnoświato­
wego odprężenia. I z tych prze­
to względów interesuje ona 
również i Polskę. (P)

Skutki huraganu
nad Północną Dakotą

NOWY JORK (PAP)
Jak już donosiliśmy, w 

tek nad stanem Północna 
przeszedł silny huragan, 
ostatnich wiadomości, na 

czwar- 
Dakota 
Według 
skutek

huraganu w mieście Fargo 10 o- 
sób poniosło śmierć, w tym 7 dzie 
ci. Około 2 tys. osób pozostało bez 
dachu nad głową. Straty, wyrzą­
dzone przez huragan, ocenia się 
na sumę około 50 milionów dola­
rów.

Burmistrz miasta Fargo, liczące 
go 45 tys. mieszkańców, zwrócił 
»ię ostatnio drogą telefoniczną do 
doradcy prezydenta USA — S. A- 
damsa w Waszyngtonie z apelem 
o udzielenie pomocy ofiarom hu­
raganu.

Doskonalą środki śmiercionośne
WASZYNGTON (PAP)

Przewodniczący amerykań- niedziałek prezydentowi Eisen- 
sklej komisji do spraw ener- howerowi, iż Stany Zjedno- 
gii atomowej, admirał Lewis czone „mogą obecnie wypro- 
’dukowac bombę wodorową",

Stan wyjątkowy 
w Korei Południowej

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin, po­

wołując się na agencję połud- 
niowo-koreańską podaje, że 21 
bm. lisynmanowski urząd bez­
pieczeństwa państwowego o- 
głosił komunikat o wprowadzę 
niu stanu wyjątkowego ^w Seu­
lu oraz prowincjach: Kyonggi 
i Kangwon. Prowincje te leżą 
w pobliżu wojskowej linii de 
markacyj nej, oddzielaj ącej Ko­
reę Południową od KRL-D. .

Agencja podkreśla, że wła­
dze lisynmanowskie wprowa­
dziły stan wyjątkowy w 
związku „z nową sytuacją” 
jaka powstała po decyzji Sta­
nów Zjednoczonych o dostar­
czeniu do Korei Południowej 
nowoczesnych typów broni.

Współpraca gospodarcza 
między krajami socjalistycznymi

WYWIAD
z wlcemln. haiidlu zagranicznego

Cz. Bajerem

Zakończenie sesji
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 18 do 22 czerwca 1957 r. odbyła się w War­

szawie kolejna sesja Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

W obradach sesji wzięły udział delegacje wszystkich kra-
jów — członków Rady.
Sesja Rady Wzajemnej Po­

mocy Gospodarczej z zadowo­
leniem stwierdziła, że wielo­
stronna współpraca gospodar­
cza między państwami rozwi­
ja się na zasadach pełnego 
równouprawnienia i socjalisty­
cznej pomocy wzajemnej. Po­
twierdzone zostały zasady 
wszechstronnej współpracy e- 
konomicznej, odpowiadające 
wzajemnym interesom krajów 
obozu socjalistycznego.

23 BM. W SEULU (Korea Połud­
niowa) poniósł śmierć pułkownik 
William D. Mc Kinley, dowódca 19 
pułku piechoty 24 dywizji. Ciało 
pułkownika, przeszyte kilku ku­
lami, znaleziono w jego własnym 
mieszkaniu. Amerykańskie władze 
wojskowe odmówiły udzielenia ja 
kichkolwiek szczegółów w tej 
sprawie.

W NIEDZIELĘ opuściła Paryż, 
udając się do Tirany, delegacja 
KC Francuskiej Partii Komuni­
stycznej w celu przeprowadzenia 
rozmów z przedstawicielami 
Albańskiej Partii Pracy.

KC

PRZED PALAIS ROYAL W Pa-
ryżu setki patriotów demonstro­
wało przeciwko prowadzeniu woj­
ny w Algerze. Między demonstran 
rami znajdowali się: deputowany 
partii socjalistycznej — Andrć Phi­
lip, pisarze — Jean Paul Sartre i 
Franęois Mauriac.

ROK 1957 W STANACH ZJED­
NOCZONYCH jest szczególnie ob­
fity w klęski żywiołowe. Po sil­
nych tornadach w stanach: Te- 
xas 1 Dakota, nastąpiły powodzie. 
Ostatnio wystąpiły z brzegów do­
pływy Mississippi, zalewając tysią 
ce ha ziemi uprawnej i wyrządza­
jąc szkody na miliony dolarów.

NAD PRZYLĄDKIEM YORK W 
północnej Australii rozbił się au­
stralijski samolot pasażerski. Pię­
ciu członków załogi oraz jedyny 
pasażer ponieśli śmierć.

Igranie z ogniem
NOWY JORK (PAP) 
Dnia 24 bm. na poligonie a-

tomowym w Las Vegas (stan 
Nevada) dokonano piątej eks­
plozji bomby wodorowej. By­
ła to najsilniejsza eksplozja — 
jaką przeprowadzono w Sta­
nach Zjednoczonych w roku 
bieżącym. Wybuch nastąpił na 
wysokości 200 m nad ziemią. 
Bombę umieszczono w specjał 
nym balonie. Wybuch obser­
wowało przeszło 850 osób z od 
ległości 64 km.

Strauss, zakomunikował w po- 

która eksplodując „wytworzy 
bardzo nieznaczną ilość sub­
stancji radioaktywnych0. Trzej 
amerykańscy uczeni pracujący 
nad produkcją bomb jądro­
wych — E. O. Lawrence, M. M. 
Mills i Edward Teller, którzy 
przybyli do Białego Domu ra­
zem ze Straussem, oznajmili 
prezydentowi, iż w ciągu o- 
statnich trzech tygodni osiąg­
nięty został „bardzo poważny 
postęp“ na drodze do wypro­
dukowania „czystej1' bomby 
wodorowej.

Z doniesień agencyjnych wy 
nika, że „czysta" bomba wo­
dorowa idee fixe niektórych 
amerykańskich specjalistów od 
broni jądrowej, ma zabijać 
ludzi w sposób równie dosko­
nały jak dotychczas skonstruo 
wane bomby termojądrowe, z 
tą tylko różnicą, iż — podob­
no — nie będzie pozostawiać 
po sobie „śladu" w postaci py­
łów radioaktywnych.

W związku z tym, że po­
szczególne państwa — człon­
kowie Rady, wprowadziły do 
swoich narodowych planów 
gospodarczych pewne zmiany, 
strony wymieniły poglądy na 
przyjęte w maju 1956 r. przez 
berlińską sesję Rady zalecenia 
dotyczące poziomu produkcji i 
wzajemnych dostaw ważniej­
szych towarów na lata 1957— 
1960, zalecenia, które były o- 
pracowane na podstawie 5-let- 
nich planów poszczególnych 
państw. W rezultacie wymiany 
poglądów na te sprawy, sesja 
Rady podjęła zalecenia o współ 
nym opracowaniu przez pań­
stwa posunięć zmierzających 
do najlepszego zabezpieczenia 
gospodarce narodowej państw 
— członków Rady: węgla, ropy 
naftowej, produktów nafto­
wych. koksu hutniczego, me­
tali kolorowych oraz innych 
ważnych produktów.

Delegacje wyraziły jedno­
myślną opinię o tym, że prze­
prowadzona przez Radę w la­
tach 1955—56 praca, w zakre­
sie koordynacji narodowych 
planów gospodarczych, miała 
doniosłe znaczenie dla ogólne­
go rozwoju budownictwa socja 
listycznego w krajach — człon­
kach Rady. Sesja uznała za nie 
zbędne kontynuować prace w 
dziedzinie koordynacji narodo­
wych planów gospodarczych i 
za celowe przeprowadzenie 
pracy w ramach Rady Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej w 
dziedzinie koordynacji perspek 
tywicznych planów rozwoju 
podstawowych gałęzi gospo­
darki narodowej państw — 
członków Rady na okres dłuż­
szy (10—15 lat).

Sesja Rady przyjęła także 
propozycje, zmierzające do dal 
szego polepszenia pracy Rady

Goście litewscy
W Poznaniu

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
uprawniona, że zamieszkuje 
tam około 300 tys. Polaków, w 
tym prawie 30 tys. w Wilnie; 
że istnieje 276 szkół podstawo 
wych polskich, a w miejscowo­
ściach o ludności mieszanej kil­
kanaście szkół dwujęzycznych, 
że wśród szkół polskich jest 11 
pełnych 11-letnich. Rząd litew 
ski wydaje coraz więcej pod­
ręczników szkolnych polskich, 
a kadry nauczycieli kształci In 
stytut Pedagogiczny w Nowej 
Wilejce- Na zapytanie, jakim 
echem odbił się polski Paździer 
nik na Litwie, wicepremier 
Prećkszas odpowiedział, że przy 
jęty został różnie, a gdy wy­
jaśniła się linia rozwojowa so­
cjalizmu w Polsce, wiadomość 
przyjęto z uznaniem. Inne py­
tania dotyczyły zagadnień go­
spodarczych.

Następny dzień pobytu delega­
cji przyniósł rozmowy w UAM po 
między naukowcami polskimi z 
prof. dr. H. Łowmiańskim i prof. 
dr. J. Otrębskim na czele w spra­
wie dalszej współpracy. Poznań 
posiada poważne tradycje w tym 
względzie. Tu w 1841 roku Dzia- 
łyński wydał Statut Litewski, tu 
Lelewel badaniami nad przeszło­
ścią Litwy ożywił problematykę 
litewską, a obecnie profesorowie 
Łowmiański i Otrębski poświęcają 
się badaniom nad historią i języ­
kiem litewskim. Poznań jest dziś 
w kraju najpoważniejszym ośrod­
kiem lituaniki.

Wiceprezes Litewskiej Akademii 
Nauk prof. dr Józef Ziugżda za­
prosił gorąco naukowców polskich 
do przyjazdu na Litwę, składając 
równocześnie na ręce prorektora 
prof. Alexiewicza ostatnie wyda­
nia Litewskiej Akademii Nauk.

Goście litewscy w czasie po­
między spotkaniami zwiedzili 
nie tylko MTP, ale zaznajomili 
się z zabytkami Poznania, je­
go zbiorami i zwiedzili Kórnik.

Dnia 24 bm. wieczorem w 
Nowym Ratuszu społeczeństwo 
poznańskie serdecznie pożegna 
ło delegację Litwy, która uda­
ła się do Wrocławia, a następ­
nie odwiedzi Kraków.

Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej i jej organów.

W czasie obrad sesji Rady 
podpisane zostało porozumie­
nie o wielostronnym clearingu 
miedzy państwami — członka­
mi Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Porozumienie to 
sprzyjać będzie dalszemu roz­
szerzeniu handlu między kra­
jami socjalistycznymi.

Delegacje państw — człon­
ków Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej stwierdzają, 
że są jednomyślne w dążeniu 
do stworzenia warunków dla
wszechstronnego rozwoju
współpracy gospodarczej wszy­
stkich państw europejskich, 
bez względu na ich ustrój spo­
łeczny.

Korzystny bilans MTP
(Ciąg dalszy ze str 1/ 

nych artykułów rynkowych, w 
tym za ponad 91 min. rubli w kra 
Jach, demokracji ludowej.

Wśród polskich central najwię­
ksze obroty osiągnęły: „Metai- 
export” — 57.674 tys. rubli, „Va- 
rimex ponad 44 min. rubli, „Ani- 
mex” — 34.395 tys. rubli.

W sobotę i niedzielę sprzedali­
śmy 47 obrabiarek kupcom z Włoch, 
Austrii i Turćji, za 2 min. rubli 
papieru i tenisówek Belgii, a ząku 
piliśmy m. in. 510 małolitrażo­
wych samochodów osobowych od 
Francji i Anglii, LŚOO ciągników w 
Czechosłowacji, 36.000 rowerów na 
Węgrzech, aparaty fotograficzne 
za 9 min. rubli w NRD, maszyny 
włókiennicze wartości 4.200 tys. 
rubli w Anglii, 250 ton suszonych 
śliwek kalifornijskich i ICO ton 
brazylijskiej kawy.

W okresie trwania MTP polskie 
centrale handlu zagranicznego do­
konały największych obrotów z
NRD (29 proc.), 
(14 proc.), NRF (13 
(7 proc.).

Wiele artykułów 
trzymają górnicy,

Czechosłowacją 
proc.) i Anglią

rynkowych o. 
którzy wyko-

rzystali w ten sposób otrzymane 
premie eksportowe. Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego zakupiło 
dla nich z funduszu dewizowego w 
wysokości 7 min. rubli: 731 samo­
chodów osobowych, 30 autobusów 
marki „Fiat” i 8 Innych, 350 ma­
gnetofonów, 500 radioaparatów, 30 
tys. zegarków bezkamieniowych, 
2.1,50 zegarków szwajcarskich, 
100.000 greckich żyletek, 400 szwedz 
kich maszyn do szycia, 500 wło­
skich * lodówek, 150 akordeonów, 
1000 szwajcarskich maszyn tryko- 
tarskich, 1 elektrokardiograf oraz 
wiele innych eksponatów wysta­
wianych na Targach.

Należy zaznaczyć, że zawar­
te na Targach transakcje nie 
odzwierciedlają wszystkich ko­
rzyści. Na MTP zapoczątkowa­
no bowiem wiele pertraktacji, 
które dopiero w przyszłości do­
prowadzą do zawarcia umów 
handlowych. M. in- daleko za­
awansowane są pertraktacje 
na dostawy kompletnych obiek­
tów do Indii wartości około 10 
min. dolarów. (L)

BEZCZELNE ZADANIA 
REWIZJONISTÓW W NRF

W ostatnich dniach w kilku 
miastach na terenie NRF od­
były się wiece, których ucze­
stnicy wysuwali bezczelne żą­
dania zwrócenia przez Polskę 
naszych Ziem Odzyskanych- Na 
zdjęciu: jedna z antypolskich 
manifestacji odwetowców za­
chodnio-niemieckich na stadio­
nie Kreuzberg (Berlin zachod­

ni). Przemawia Kressmann.
Fot. — CAF

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
maszyny, których „próbki" 
można rzeczywiście przedsta­
wić tylko na wystawach go­
spodarczych, bądź to w kra­
ju, bądź też zagranicą.

Dzięki przybyciu na MTP 
dużej liczby reprezentantów 
zagranicznego życia gospo­
darczego, zarówno oficjal­
nych przedstawicieli instytu­
cji państwowych jak i kup­
ców prywatnych (ponad 2 
tys. wystawców zagranicz­
nych i ich personelu oraz oko 
ło 4.3C0 gości oficjalnych i 
turystów) coraz więcej ludzi 
z zagranicy poznaj e Polskę i 
jej życie gospodarcze to zna­
czy własnymi oczyma i usza­
mi, we właściwym świetle. 
Sprzyja to niewątpliwie oba­
leniu wszelkich przesądów i 
uprzedzeń, opartych na szko­
dzącej nam propagandzie i 
sprzyja zacieśnianiu więzów 
gospędarczych, a co za tym 
idzie — i politycznych. Kup- 
cy, osiągający korzyści w 
międzynarodowej wymianie 
gospodarczej, stanowią bar­
dzo ważny element w walce 
o utrzymanie pokoju. Pod­
trzymywanie więc i rozszerza­
nie tych więzów w sposób naj 
bardziej skuteczny właśnie za 
pośrednictwem MTP poma­
ga korzyściom płynącym z 
wzajemnej wymiany i utrzy­
maniu pokoju.

— Które z transakcji za­
wartych na Targach uważa 
Pan Minister za najcenniej­
sze?

— Wszelkiego rodzaju trans 
akcje pionierskie, a więc: 
sprzedaż helikoptera dla Au­
strii. wagonów samowyładow 
czych do węgla dla NRD — 
ciekawą, gdyż NRD jest prze­
cież poważnym producentem 
taboru kolejowego, sprzedaż 
barwników dla Belgii, Holan­
dii czy obrabarek dla fabry­
ki łożysk kulkowych (ze 
względu na precyzję maszyn, 
jakiej wymaga ta gałąź pro­
dukcji). W dziedzinie impor­
tu za najważniejszy uważam 
poważny zakup towarów, 
przeznaczonych do bezpośred 
niej sprzedaży rynkowej. Dla 
przykładu podam, że do dnia 
21 czerwca ogólna wartość 
importu wyrażała się sumą 
172 min. rubli, z czego na to­
wary konsumpcyjne przypa­
dało ponad 80 min. rubli. Za 
bardzo ciekawą transakcję 
wiązaną importowo-ekspor­
tową uważam wymianę blach 
polskiej produkcji na hisz­
pańską rudę żelazną.

— Czy, Pana zdaniem. 
MTP, które jako impreza han 
dlowa posiadają już w świę­
cie mocną pozycję, powinny 
być organizowane rokrocz­
nie bez żadnych przerw?

— Jestem zdania, że MTP 
tylko wówczas będą zadowa­
lająco zwiększały obroty na­
szego handlu zagranicznego, 
jeśli staną się imprezą co­
roczną. urządzaną mniej wię­
cej w tym samym okresie. 
Stałość .imprezy pozwala prze 
cięż uczestnikom i zwiedzają­
cym przeznaczyć z góry od­
powiedni termin na udział w 
Targach.

— Mamy jeszcze ciągłe kło 
poty z realizacją niektórych 
zamówień dla zagranicy, wy­
nikające często z niedotrzy­
mania przez fabryki termi­
nów lub po prostu nie wy­
starczającego zainteresowa­
nia zakładów produkcją 
eksportową. Czy MHZ zamie­
rza wpływać na resorty pro­
dukcyjne w tym kierunku?

— Ministerstwo Handlu Za 
granicznego nie przechodzi 
obojętnie nad sprawą niewy-

wiązywania sie z eksportu 
przez inne dziedziny gospo­
darki, a szczególnie przez 
przemysł. Od początku bieżą­
cego roku prowadzono pew­
nego rodzaju premiowanie i 
.nagradzanie za pracę ekspor­
tową w górnictwie węglowym 
i przemyśle maszynowym. Na 
razie rezultaty tego premio­
wania są niedostateczne, ale 
mamy nadzieję, że po uspraw 
nieniu zasad i kryteriów roz­
dzielania nagród osiągnięcia 
będą lepsze. MHZ reprezen- 
' ’ ; pogląd koniecznegopoglądtuje
wprowadzenia zdecydowanie 
wyższych cen za produkty 
przeznaczone na eksport w 
porównaniu do cen płaco­
nych za takie same produk­
ty idące na rynek wewnętrz­
ny. Powody? Konieczność 
lepszego wykończenia i bar­
dziej drobiazgowej kontroli 
przy produkcji eksportowej, 
jako grożącej poniesieniem 
kar i innych konsekwencji 
materialnych w wypadku do- . 
starczenia niewłaściwego to­
waru. Uważam, że tą drogą 
będzie można wpłynąć przede 
wszystkim na poprawę pro­
duktów eksportowych, co z 
kolei wpłynie na poprawę 
ogólnej produkcji, a więc i 
tej na rynek krajowy. Pozwo­
li na to już samo porówna­
nie jakości produktów ekspor 
towych z ,,wewnętrznymi". 
Koszty poniesione za opła­
canie przez aparat handlu 
zagranicznego wyższych cen 
na towary eksportowe powin­
ny się skompensować pod­
wyższeniem cen towarów im­
portowanych, co również 
wpłynie na dążenie odbior­
ców krajowych do pokrywa­
nia swoich potrzeb na rynku 
krajowym i unikania zbęd­
nego importu jako z reguły 
kosztowniejszego. Ale na ra­
zie są to tylko nasze tenden­
cje.

— Teraz bardziej prywat­
ne pytanie: Co się Panu Mi­
nistrowi osobiście najwięcej 
podobało w wystawiennictwie 
polskim na tegorocznych 
MTP, a co najmniej?

— Z ekspozycji polskiej za 
najbardziej udane należy 
uważać dwa stoiska: „Mi- 
nexu“ — porcelana, porcelit, 
fajans i szkło użytkowe z 
niezwykle estetycznie pomyś­
lanym hallem wejściowym do 
pawilonu oraz ekspozycja 
jedwabi i konfekcji w pawi­
lonie przemysłu włókienni­
czego. A najmniej? Chyba 
zbyt słaba „agresywność" per 
sonelu obsługującego nasz© 
stoiska wobec zwiedzających. 
Personel ten za mało wyka­
zywał inicjatywy, a nawet 
chęci, do pokazywania ekspo 
natów, demonstrowania ich, 
wskazywania na ich zalety, 
nawiązywania rozmów wyja­
śniających i to zarówno wo­
bec zwiedzających jak i nie­
stety kupców zagranicznych 
oraz polskiego świata tech­
nicznego.

— Co Pan Minister sądzi 
o Poznaniu jako gospodarzu 
MTP?

— Porównując kilka z rzę­
du imprez targowych, widzę 
coraz aktywniejsze włączanie 
się społeczeństwa i gospoda­
rzy miasta do organizowania 
Targów. Początkowo nawet 
spotykaliśmy się. co prawda 
rzadko, z wypowiedziami te­
go rodzaju: „Bodaj byście te 
Targi przenieśli gdzie in­
dziej, bo to tylko kłopoty!" 
Teraz jest zupełnie inaczej. 
Bądź co bądź musimy sobie 
powiedzieć, że Targi wprowa­
dzają do Poznania świeży 
wiew ogólnoświatowy, że po­
zwalają czerpać korzyści nie 
tylko materialne, ale i ducho 
we. pozwalaj a nawiązać kon­
takty. obeirzeć nowe towary, 
a — co najważniejsze — zo­
baczyć i poznać nowych lu­
dzi.

Rozmawiał:
Marian FLEJS1EROWICZ

6 tysięcy ofiar alkoholu
(PAP)

W roku 1956 zmarłe we Frań 
cji, na skutek nadmiernego 
spożyciu alkoholu, 6 tysięcy o- 
sób. Ze statystyki francuskie­
go komitetu do zwalczania al­
koholizmu wynika, że wodę 
we Francji pije zaledwie 23 
proc, mężczyzn i 43 proc, ko­
biet, a reszta pije wino.



BO NIE WIEDZA CO MÓWIĄ
IV ad miastem wisi upał.
1 Kwadrat okna mego po 

koiku wypełnia zieleń pobli­
skich ogródków. Nie znoszę, 
od dzieciństwa, niedzielnych 
popołudni. Kiedyś nie lubiłem 
niedziel, bo pozbawiły mnie 
najbliższego, towarzysza za­
baw, którego mama zabierała 
do ciotki w Puszczykówku; 
dziś godziny siódmego dnia ty­
godnia mdlą mnie wizerunka­
mi wypomadowanych galan- 
tów, lepiej lub gorzej utrzyma 
nych pań z współczesnego 
high life’u wypełniających cen 
tralne ulice Poznania, bez­
barwnych postaci spieszących 
na roraty czy gorzkie żale.

Duszno .
W takie popołudnia wolę 

tkwić w czterech ścianach 
swojego lokum, robić cokol­
wiek — albo po prostu zwa­
liwszy się na tapczan, leniwie 
roztrząsać „wszystkie nasze 
dzienne sprawy”. Właśnie o- 
statniej niedzieli — na wpół 
leżąc — poczyniłem pewne no­
tatki. Oto one.

Zdaje się, Łucjan na ostat­
nim przyjęciu u Zbyszków mó­
wił:

— Program jest nieatrakcyj 
ny, to ludzi zraża.

— Nie można ciągle powta­
rzać, że jest źle i że długo je­
szcze będzie kiepsko. Takiej 
argumentacji używał święty 
Paweł — to powiedział mece­
nas W., widziałem go w ubie­
głym tygodniu.

— Nic się nie zmieniło, obra­
camy się w zaklętym kręgu... 
— tak twierdzi nie tylko moja 
teściowa.

Na całym świecie, pod każdą 
szerokością geograficzną, dla 
ludzi sprawami pierwszej wa­

Automatyzacja 
pastowania podłóg

W państwowej fabryce wa­
gonów „Pafawag” zbudowano 
prototyp aparatu do pastowa­
nia podłóg. Działanie nowego 
aparatu jest proste. Zgroma­
dzoną w cylindrze pastę wy­
pycha przez otworki powietrze 
sprężone specjalną pompą, u- 
mieszczoną w rączce aparatu. 
Pasta wpada na szczotkę i na 
stępnie rozcierana jest po 
dłodze.

Cena nowych aparatów, 
rych produkcję rozpocznie 

po-

któ 
za-

łoga Pafawagu, prawdopodob­
nie w ramach produkcji ubocz 
nej, nie będzie przekraczać 200 
zł. (PAP)

Dziwne życie 
prawnuka Nelsona

24 bm. zmarł prawnuk sła­
wnego admirała Nelsona, zwy 
ciężcy spod Trafałgaru — 
Earl Nelson. Potomek zasłu­
żonego dla W. Brytanii admi­
rała nigdy nie miał nic wspól­
nego z marynarką, niemniej 
jednak koleje jego życia są 
na wskroś oryginalne. Earl Nel 
son był kolejno — plantato­
rem kauczuku na Malajach, 
w Australii, na Nowej Gwi­
nei, żołnierzem Australijskich 
Sił Zbrojnych w czasie pier­
wszej wojny światowej, łowcą 
pereł na Morzach Południo­
wych, bokserem wagi średniej 
(zarówno amatorem jak i za­
wodowcem), pisarzem i astro­
nomem. Earl Nelson żenił się 
dwukrotnie, ale nie miał dzie­
ci. Pod koniec życia mieszkał 
w Anglii, w miejscowości Sur- 
rey. (PAP)

70
Codziennie setki Algemytów przekraczają granice, szukając schronienia w Tunisie.

Wujków miałem dwu. 
Wuj Kleofas był fajny. A 
śmieszny! Zawsze lubił coś 
obiecywać. Czasami to na­
wet mi coś podarował. Wuj 
Czesio nie był już taki. 
Ale to prawda, zawsze — 
jak przyjeżdżał — dostawa­
łem podarki."
(z pamiętnika małego Zyzia)

gi są: w olnoś ć i c h 1 e b. 
Ta sentencja, której autora 
już nie pomnę, w pełni odnosi 
się do nas. Warto wokół niej 
pomedytować.

Najpierw z tą wolnością. Te­
ściowa & Co. twierdzą, że się 
nic nie zmieniło. Jak to sfor­
mułował Gomułka? Że jeste­
śmy szczególnie czuli w spra­
wach dotyczących suwerenno­
ści narodowej. A tu przecież 
zaznaczył się decydujący 
zwrot — koniec nierównopraw 
nych stosunków z okresu kul­
tu Stalina. Uregulowanie 
spraw wojskowych, tranzyto­
wych, handlowych, finanso­
wych, węglowych, repatriacyj­
nych. Tak. A poza tym ludzie 
mówią.

To jest przyjemne, ale prze­
de wszystkim — ważne. Nad­
zwyczaj ważne. Jak 
ludzie nabrali wody w usta — 
to drukowano złe podręcz­
niki szkolne, budowano pała­
ce zamiast mieszkań, miliony 
złotych tonęły w błocie, coraz 
więcej było żółtych firanek, na 
stanowiska wdzierali się ka­
rierowicze. Wszystko było do­
bre, wszystko możliwe — bo 
ludzie milczeli. Teraz — pra­
wie wszędzie i prawie zupeł­
nie otwarcie mówią, krytykują.

O tej krytyce i kole napędo­
wym — to powiedzenie mimo 
wszystko nie jest frazesem. 
Trudno ocenić jak dotkliwe 
były w każdej dziedzinie stra­
ty wywołane nieodzywaniem 
się ludzi przez lat kilka.

Zdemokratyzował się u 
polityczny klimat — to 
właściwe określenie.

nas 
jest

A z chlebe m? To, oczy­
wiście, wiąże się także ze zmia 
nami. Nie lubię zestawień, ile 
czego teraz się spożywa, a ile 
kiedyś. Wynika z nich prze­
ważnie, że jem lepiej i więcej, 
chociać tego nie zauważam. 
Ale teraz cyfrom trzeba 
wierzyć. Żywności, towarów w 

nabywamy, prze-ogóle
ciętnie biorąc (również tego 
brakującego masła), więcej.

Co prawda ja akurat nie o- 
trzymałem podwyżki, ani 
zwrotu niewypłaconych w po­
przednich latach należności, 
nie dostałem także trzymie­
sięcznej odprawy; ale nie bra­
kuje takich, którzy sporo gro­
sza „załapali”. Ruszyli się też 
— rzemiosło i prywaciarze. Z 
tych to powodów, choć produk 
tów w obrocie więcej, popra­
wa mniej rzuca się w 
Więcej towaru, ale też 
kupują.

Nic się nie zmieniło! 
Niektórzy nie myślą.

oczy, 
więcej

Nowy
Sejm debatuje cztery miesiące 
bez przerwy, tego nie notowały 
żadne dotychczasowe kroniki. 
Nie będziemy się go wstydzić. 
A to dopiero I sesja. Mógłbym 
komuś nie wierzyć, ale sam 
widziałem nowych posłów nie­
jeden raz przy pracy.

Władze terenowe — cóż, są 
swobodniejsze w działaniu. 
Inicjatywa jest bardzo ważna. 
Za pół roku wybory radnych, 
one się bardzo przydadzą — 
zwłaszcza Poznaniowi.

W wojsku — rady wojskowe. 
Nie można nastarczyć z ziemią 

do uprawy, wszystko rozdys­
ponowane. We Wrocławiu na 
Psim Polu ludzie pracy budu­
ją kolonię domków. W Pola- 
nicy-Zdroju niektórzy po raz 
pierwszy od paru lat robili po­
rządki w obejściach, napra­
wiali płoty, brali się za upra­
wę ogródków. Na gwałt remon 
tują prywatni lokale w Kudo­
wie. W Zielonogórskiem — re­
patrianci obejmują w posia­
danie naprawione domy. W 
Poznaniu powstały przedsię­
biorstwa państwowo-prywat- 
ne, weryfikuje się pracowni­
ków kultury i handlu. Wielko­
polanie otrzymali 14 milionów 
złotych pożyczek na budowę 
domków, a potrzebują 40. Wło­
darze Kościana ruszyli kon­
ceptem — przebudowują ga­
zownię, aby pracowała na wę­
glu brunatnym, co da miastu 
poważne oszczędności. Wydano 
w województwie o 116 procent 
więcej zezwoleń na budowę in­
dywidualną niż w roku ubie­
głym. Państwo przystępuje do 
sprzedawania pracującym dom 
ków w Wielkopolsce. Trwają 
prace nad ostatecznym uregu­
lowaniem podziału administra 
cyjnego naszego regionu. Roz­
poczęło działalność Wielkopol­
skie Towarzystwo Miłośników 
Sceny. W pięciuset wsiach za-

Piotr ZYCKI
(Dalszy ciąg na str. 4)

Rozdroża wodnego transportu (2)

Sprawy co najmniej dziwaczne
Ekonomia transportu znaj­

duje się w naszym kraju 
w powijakach, i to w takich 

powijakach, które krępują 
nogi i ręce, zasłaniając rów­
nocześnie oczy kierowmików 
przedsiębiorstw. Z dziwną 
beztroską przechodzi się do 
porządku dziennego nad mar­
notrawieniem środków’ trans­
portowych. paliw pędnych, 
dróg żelaznych, wodnych i 
zwykłych dróg lądowych — 
bitych.

Anegdotyczną wprost hi­
storią jest np. łączenie najeko 
nomiczniejszego transportu 
wodnego z... samochodami. 
„Stomil" położony 20 m od 
brzegu Warty sprowadza kau­
czuk na barkach. Pięknie! 
Jednak wozi go samochodami 
z portu odległego o circa 3—4 
km. Po co? Właśnie, po co? 
Koszty przeładunku są po­
dwójne: z barki na samochód 
i z samochodu do magazynu. 
Tymczasem nawet prowizo­
ryczna przystali nad brze­
giem Warty rozwiązałaby sy­
tuację. Magazyn wspomnia­
nego kauczuku rozsądny go­
spodarz fabryki umieściłby 
bowiem w bezpośrednim są­
siedztwie pomostu, wyładowu 
jąc barkę wprost na maga­
zyn.

Nie dysponujemy dokładny 
mi liczbami dotyczącymi zu­
życia benzyny przez samocho 
dy, płacy robotników przeła­
dunkowych, zużycia wozów, 
opon itd. Wydaje się jednak 
że gdyby plunąć na oszczęd­
ność w taryfie (wodą 180 zł — 
koleją 251 zł za tonę), a za­
miast tego wziąć wagon, któ­
ry podstawiono by na bocznicę 
fabryczną — kalkulacja ogól 
nych kosztów transportu by 
łaby taka sama. Nie uwzglę­
dnia się przy tym drobnego 
także faktu, że w czasie trans 
portu samochodowego na tra 
sie port rzeczny — „Stomil" 
może sporo kilogramów kau-

(Deiouit Lołniezy. - w ,ni tttw!i“ li (Newskiej
W niedzielę, 23. 6. br. w Kamienicy kolo Tucholi (woje­
wództwo bydgoskie) okoliczne drużyny harcerskie
wzięły udział w oryginalnych ćwiczeniach: desant lot­
niczy zrzucił sprzęt w postaci pontonu, radiostacji krót­
kofalowej i namiotów. Zadaniem harcerzy było to wszyst­

ko odnaleźć. l
Na zdjęciu: skoczek spadochronowy Eugeniusz Wątróbka 
„dostał się w ręce“ VI drużyny harcerskiej z Bydgoszczy. 

CAF — Fot. Pieńkowski

Brzydhi figiel 
pięknej królowej

Ogród Botaniczny Uniwersy 
tetu Jagiellońskiego . w Krako­
wie znajdował się dzisiejszej 
nocy w prawdziwym oblęże­
niu. Mieszkańcy podwawelskie 
go grodu przybywali tu tłum­
nie, aby zobaczyć, jak „Królo­
wa Nocy”, rzadki okaz kaktu­
sa, którego ojczyzną jest Mek 
syk, ukaże się w swej krasie, 
obsypana barwńym kwieciem. 
Ten alarm nocny okazał się 
jednak spóźniony.

„Królowa Nocy” spłatała bo 
'wiem mieszkańcom Krakowa 
przysłowiowego figla i prze­
kwitła o jedną noc wcześniej.

(PAP)

czuku przemienić się w stan 
lotny. To jednak osobna spra 
wa, której poruszać nie bę­
dziemy.

A oto druga bzdura gospo­
darcza: Zakłady Przemysłu 
Ziemniączanego w Luboniu 
wysyłają na eksport do por­
tów morskich ok. 10.000 ton 
rocznie, a mianowicie: 4,5 
tys. ton mączki ziemniacza­
nej, 1 tys. ton dekstryny, 660 
ton wycierek suszonych, 3.600 
ton syropu i 400 ton syropu 
scukrzonego. Prawdziwy han­
dlowiec dostałby białej go­
rączki, gdyby musiał te towa 
ry ładować na wagony i 
pchać transporty do Gdyni. 
W Polsce jednak nikt białej 
gorączki nie dostaje. Droga 
wodna do Szczecina, odbywa­
jąca się na całej trasie z prą 
dem rzeki, byłaby bowiem nie 
wygodna dla... urzędników z 
„Rolimpexu“, albowiem ta cen 
trala handlu zagranicznego 
urządziła sobie komórkę stan 
daryzacyjną w Gdyni. Furda 
więc straty na kosztach trans 
portu, gdy chodzi o wygo­
dnictwo urzędników!

Gazownia w Poznaniu po­
trzebująca dziennie około 400 
—500 ton węgla nie sprowa­
dza wodą ani kilograma po­
nieważ brak placu na maga 
zynowanle węgla, a Warta w 
ciągu 4—5 miesięcy nie nada- 
je się do żeglugi transporto­
wej. W poznańskiej elektrow­
ni natomiast zastanawiano 
się całkiem serio nad wyko­
rzystaniem transportu bar­
kami, lecz projekt upadł, po­
nieważ koszt inwestycji 
dzeń przeładunkowych 
rzekomo zbyt wysoki, 
jednak nie wziął do 
ołówka i nie zasiadł za 

urzą 
był

Nikt 
ręki 
ma-

szyną do liczenia, by przekal 
kulować korzyści, jakie z tego 
przedsięwzięcia wyciągnęłaby 
gospodarka narodowa z a 
parę lat. Nie uwierzę bo­
wiem, by nie można było zna 
leźć takiego rozwiązania, któ 
re równocześnie rozładowy­
wałoby sprowadzany Wartą 
węgiel dla gazowni i dla ele­
ktrowni, położonych przecież 
w bliskiej od siebie odległo­
ści. Także plac na zmagazy­
nowanie zapasów węgla dla 
elektrowni, gazowni i, po­
wiedzmy Przedsiębiorstwa 
Handlu Opałem, powinien się. 
znaleźć. Mało — musi się 
znaleźć.

Najbardziej humorystyczne 
w transportowo-wodnej spra 
wie jest to, że jedynym ini­
cjatorem przebudowy struktu 
ry przewozów w naszym re­
jonie była... Dyrekcja Okręgo 
wa Kolei Państwowych. Dwu­
krotnie występowała ona o 
zwiększenie przewozów na tej 
drodze,, za każdym jednak 
razem bezskutecznie. Cyfry, 
które za chwilę przytoczymy 
wyjaśnią, skąd się ta uza­
sadniona inicjatywa brała.

Globalny przywóz towarów 
do naszej dyrekcji PKP (wy­
łączając towary ładowane 1 

rozładowane w obrębie okrę­
gu poznańskiego) w roku 
1955 wyniósł 15 min ton. W 
tym samym czasie wywóz 
cbjął 6,5 min ton. Rok póź­
niej" obroty wzrosły w cyfrach 
przywozu o blisko 1 min ton. 
Problem trudności przewozo­
wych będzie więc narastał i 
nasi kolejarze samą mobili­
zacją. wysiłków nie pokonają 
trudności. Muszą, jeśli chcą 
być dobrymi gospodarzami, 
szukać nowych źródeł trans­
portu, które pozwolą na wię­
ksze luzy w przewozach, szcze 
golnie w miesiącach o dużym 
napięciu (wrzesień, paździer­
nik, listopad).

Dyrekcja OKP wdała się 
nawet w jednostronne per­
traktacje z WKPG w Zielonej 
Górze z prośbą o wykorzy­
stanie Odry i -współpracę w 
dziedzinie zamiany kolei — 
na Odrę, która jest spławna, 
przecież na całym swym szła 
ku — od „węgla" — do mo­
rza. Na tę propozycję instan­
cja planująca z urzędu 
bardziej ekonomiczne wyko­
rzystanie wszelkich źródeł go­
spodarczych — zachowała się 
jak przysłowiowy obraz. Dziad 
przemówił — obraz nie raczył 
odpowiedzieć.

Sama więc DOKP zajęła się 
badaniem możliwości wyko­
rzystania Odry jako drogi 
transportu i dowiedziała się 
od zainteresowanych, że 
„brak jest towarów maso­
wych, które mogłyby być 
przewożone wodą“ (!!??!!). 
Odpowiedź jest dosyć charak­
terystyczna dla odpowiednich 
resortowo zarządców, od dzie­
sięcioleci widocznie przyzwy­
czajonych wyłącznie do trans 
portu kolejowego. Już samo 
zaopatrywanie rejonów nad- 
odrzańskich w węgiel, łado­
wany w porcie w Koźlu, mogło 
by odbywać się przez wypo­
sażone w urządzenia wyładun 
kowe porty w Głogowie, No­
wej Soli, Krośnie, Cigaci-
cach-pcrcie, Kostrzyniu.

Gdzie tkwią przyczyny anor 
malnej sytuacji w dziedzinie 
transportu wodnego? Spró­
bujemy na to pytanie odpo­
wiedzieć.

J LIKOWSKI
Br. LISOWSKI

„Brydż naturalny"
Na odbywających się w Pa­

łacu Kultury i Nauki w War­
szawie brydżowych mistrzo­
stwach Polski w dniu dzisiej­
szym najciekawiej zapowiada­
ją się spotkania krakowskie- 
go , 
PKiN

„Energetyka” z drużyną
- Warszawa oraz „Blo- 
z „Chemikiem” — Gli

wice i „Bloteczki” z drużyną 
PKiN.

Już po dwóch dniach roz­
grywek można śmiało stwier­
dzić, że największe sukcesy od 
nosi na mistrzostwach „system 
naturalnej licytacji” i rozgryw 
ki brydżowej. Przykładem te-

Decyzja zapadła
Ostatnio przybyli do naszej re­

dakcji przedstawiciele Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Konfekcji 
i Galanterii w Poznaniu — dyr. 
Rybski z zastępcą, w związku z 
artykułem pt. „Węzeł wćale nie 
gordyjski”, zamieszczonym w dniu 
5. 6. 1957 roku. W rozmowie obaj 
reprezentanci wytwórni wypowie­
dzieli się na temat publikacji, 
twierdząc, że wystąpiono w niej w 
imieniu niesłusznej sprawy. Na 
potwierdzenie swej opinii przyto­
czyli nową uchwalę Prezydium 
MRN, anulującą dotychczasową 
decyzję i zezwalającą na remont 
obiektu przy ulicy Grobla (po tak 
zwanej loży masońskiej).

Nie kwestionując nowej uchwały 
Prezydium MRN wypada przypom­
nieć, iż uchwała poprzednia, obec­
nie uchylona (W tej samej spra­
wie), która posłużyliśmy się w ar­
gumentacji, zawierała diametral­
nie odmienne wnioski. Podtrzymu­
jemy swoją opinię, wyrażoną we 
wspomnianym artykule, uważając, 
że remont budynku budzi obawy 
co do celowości, gdyż — jak in­
formuje Główny Architekt Miasta 
— przedsiębiorstwo nie będzie mo­
gło ustawić tam maszyn cięższego 
typu, ani rozbudować swych war­
sztatów w znajdującym się obok 
ogrodzie, (zm)

API iniormnie

Jakiś wykształcenie
majq ludzie

Liczby są na ogół poucza­
jące ale często stanowią 

źrodło niewesołych refleksji!
Oto na przykład GUS zadał 

sobie trud zbadania wykształ­
cenia ludzi, którzy zajmują od­
powiedzialne stanowiska w za­
kładach produkcyjnych na te­
renie kraju. W ten sposób mo­
żemy się dowiedzieć, czy i w 
jakiej mierze zatrudniamy wła­
ściwych ludzi na właściwym 
miejscu. Tak więc na dzień 
1 października 1956 roku 
w zakładach produkcyjnych na 
stanowiskach dyrektorów 3296 
osób miało wykształcenie wyż­
sze, 9804 — średnie, 8513 — niż­
sze. Spośród zastępców dyrek­
torów do spraw technicznych 
1673 miało wykształcenie wyż­
sze, 4098 — średnie, 6169 — niż­
sze. Z szefów produkcji 890 — 
wykształcenie wyższe, 1881 — 
średnie, 2434 — niższe. Spośród 
naczelnych inżynierów wyższe 
wykształcenie techniczne ma 
1360 ludzi (dziwne, ale praw­
dziwe), 737 — tylko średnie. I 
wreszcie zaskakująco dziwne — 
244 osoby zajmują stanowiska 
naczelnych inżynierów w za­
kładach produkcyjnych, mając 
tylko ukończoną szkołę podsta­
wową i od 3—5 lat praktyki.

Jeżeli na przykład 20 procent 
głównych księgowych w zakła­
dach produkcyjnych ma tylko 
szkołę powszechną, to jest nie­
wątpliwie źle, ale ich wykształ­
cenie można jeszcze od biedy 
uzupełniać kursami, gdy nato­
miast 244 naczelnych inżynie­
rów i 8543 dyrektorów ma tyl­
ko siedem oddziałów, jest to 
wyraźny skandal ze szkodą dla 
gospodarki narodowej i społe­
czeństwa.

Tu kursy nic nie pomogą, po 
prostu trzeba kadry wymienić, 
zwłaszcza że rokrocznie tysiące 
zdolnej młodzieży opuszcza u-
czelnie techniczne. LEN

zwycięża
go może być m. in. mecz AKS 
— Warszawa z drużyną PKiN, 
w którym zawodnicy b. „Or­
bisu”, grając systemem natu­
ralnym, wysoko pokonali gra- 
czy AKS, posługujących się 
najróżniejszymi, niejednokro­
tnie bardzo skomplikowanymi 
systemami. Oczywiście stoso­
wany jest cały szereg konwen 
cji, m. in. drużyna PKiN sto­
suje z powodzeniem konwen­
cję, opracowaną przez siebie i 
nazwaną „orbisowską”.



Skała Dziaii)ie.tj

Otwarta niedawno wystawa 
w Muzeum Narodowym 

jest próbą pokazania dorobku 
plastyków zrzeszonych nieg­
dyś w grupie pod nazwą — 
kapiści.

Taka przynajmniej intencja 
przyświecała organizatorom, 
którzy w żaden jednak spo­
sób nie mogli eksponować 
pełnego materiału. W wielu 
natomiast wypadkach wykro 
czyli poza swoje zamiary. 
Akcentuję to dlatego, ponie­
waż wydaje się, że kilka obra 
zów znajduje się w salach 
zupełnie przypadkowo: Są to 
pojedyncze prace, wychodzą­
ce poza konwencję kapistow- 
ską, nawiązujące do kubizmu 
lub formizmu.

Jeśli przyjęlibyśmy, że jest 
to wystawa „kapistów", to na 
leżałoby zamiast Sterna, Ma- 
kowskiego czy Spychalskiego 
pokazać przede wszystkim 
głównego promotora kapizmu 
— Pankiewicza. Przy obec­
nych trudnościach lokalo­
wych w jakich znajduje się 
Muzeum, nie należy z powo­
du tych braków czynić poważ 
nych zarzutów. Na obecną 
wystawę trzeba spojrzeć jako 
na zupełnie -coś nowego, na 
zjawisko powstawania galerii 
sztuki nowoczesnej, o którą 
zawsze dopomina się każdy 
ambitny ośrodek kulturalny.

Inicjatywę podjął poznań­
ski krąg historyków sztuki, 
którym w tym cennym przed­
sięwzięciu patronuje prof. 
Kępiński. Inicjatywa powin­
na spotkać się z szerokim po­
parciem władz i miłośników 
sztuki, zwłaszcza że ma być 
to dopiero druga po Łodzi 
stała wystawa sztuki nowo­
czesnej .

Łódź posiada swą galerię 
od czasów przedwojennych, 
kiedy działali tam art. pla­
styk Wł. Strzemiński i ławnik 
Rady Miejskiej Przecław’ Smo 
lik. Na powstanie jej złożył 
się również twórczy wysiłek 
polskich modernistów. Łódz­
ka galeria posiada swoje 
ujemne strony, jest głęboko 
dydaktyczna ale jednocze­
śnie jednostronna, nie poka­
zuje bowiem całego bogactwa 
i różnorodności wysiłków poi 
skich plastyków, jest historią 
modernizmu polskiego i eu­
ropejskiego. Organizatorzy 
poznańskiej galerii powinni 
z tego wyciągnąć odpowied­
nie wnioski. Można by powo­
ływać się na to. że Poznań 

• był silnym ośrodkiem kapiz­
mu w okresie 20-lccia, że 
działały tu tak wybitne indy- 
widualności jak Czyżewski czy 
Larisch. że tradycje te głę­
boko zakorzeniły się w pew­
nych środowiskach plastycz­
nych. Tym argumentem mo­
żna by się posłużyć w każdym 
mieście gdzie działali wybit­
ni kapiści.

Jest druga strona, o której 
stronajuż wspomniałem

dydaktyczna. Pomijam już 
bardzo ważny fakt, że w 
pewnym ciągu ekspozycyj­
nym nie pokazano obrazów 
Pankiewicza — te można oglą 
dać w innych salach muze­
um nie mających nic wspól­
nego z wystawą. Mamy prawo 
prosić organizatorów, aby po­
myśleli o stronie dydaktycz­
nej. aby starali się wprewa- 
dzi‘ć nie znającego sie miło­
śnika sztuk! w skomplikowa- 
ny proces powstawania piasty 
ki nowe ezernej. Temu zawsze 
sprzyjać będą proste wyjaśnię ■ 
ńia.

Można by polemizować na 
temat czy' historię polskiej

tworząsztuki nowoczesnej
głównie kapsel. Materiał ze­
brany na wystawie zda je się 
potwierdzać te niesłuszną 
skądinąd tezę. W obrębię/sze­
roko pojętego kaoizmu dają 
się zauważyć pewne odmien­
ne tendencje. Wydalę się iż 
mimo pozornych zh^^ności 
między Cybisem a Waliszew-

5tr. 4j .53

Biarritz.

skim istnieją duże różnice. 
Pierwszy szuka prawdy w sa 
mym przedmiocie, widząc go 
w' stale zmieniającym się 
świetle i kolorze, drugi daje 
anegdotę. Taranczewski wy­
chodzi z zupełnie odmiennych 
założeń i znajduje oparcie w 
całym nieomal dorobku no­
woczesnego malarstwa, będą­
cego połączeniem ścisłego my 
ślenia z przeżyciami wewnę­
trznymi.

Nawet w ekspozycji tego sa 
mego Taranczewskiego dają, 
się zauważyć wskazane powy­
żej braki. Nie zestawiono w 
jasny sposób kilkakrotnie 
opracowanych „Martwych na 
tur ze świątkiem" — artysta 
we ■wstępie do jednego z ka­
talogów pisze — „Dziewięć 
wersji obrazu,,Martwa natura 
ze świątkiem najbardziej una 
ocznia metodę pracy i po­
rządkowania wrażeń, zaczer­
pniętych w obcowaniu z na­
turą. Ginie wprawdzie w trak­
cie takiego postępowania pier 
wotna zmysłowa materia pra 
cy pierwszej, ustępując miej 
sca nowej materii płaszczyzn 
sztywnych, służącej lepiej dc 

o.kreślonychmonstracji
barw i kształtów".

Obciąłbym poprzeć myśl ar­
tysty. Pragnąłbym aby wysta 
wa dawała zwiedzającemu 
materiał do myślenia, wyja­
śniała problem poprzez skrom 
ny opis uzupełniający. Trze­
ba mieć tę stronę zawsze na 
uwadze, zwłaszcza, że krąg od 
biorców sztuki nowoczesnej 
jest bardzo wąski. Aby rozu­
mieć sztukę nowoczesną nie 
wystarczy być tylko plastycz­
nie uwrażliwionym. Sztuki tej 
będącej w stałych powiąza­
niach z literaturą i filozofią 
trzeba się uczyć.

A. Z A W ID Z KI

tŁ^MY! BOGACZE!

jak 
ska 
nie

pewnego dawno czytanego zbioru opowiadań o Chinach, 
zapamiętałem jeden ze zwyczajów mandżurskich: Kiedy 
otwierały się drzwi jadłodajni, kelnerzy wybuchali ra­
dosnym wrzaskiem: „Przyszło trzech gości". Obojętnie

byli ubrani, czy w proste chłopskie stroje, czy z cudzoziem- 
w eleganckie garnitury, witano ich równie żywiołowo i rów- 
serdecznie.

Widać, obsłudze jadłodajni zależało na tym, aby goście jak 
najprzyjemniejsze wynieśli wrażenie, i jeśliby się zdarzyło, że 
ponownie trafiliby za miesiąc, czy za rok, do miasta,'powinni tu 
właśnie spożyć obiad, a nie gdzie indziej.

W handlu obowiązuje jak świat światem nie pisana konwen­
cja: trzeba być uprzejmym, trzeba szanować partnerów, trzeba 
umieć zdobyć się na uśmiech mimo bólu zęba. Bo cóż to w grun­
cie rzeczy obchodzi kontrahenta. Nie w tym celu przyszedł do 
nas, aby oglądać wykrzywioną, złą twarz, ani radzić, jak się 
pęzbyć opuchlizny.

W naszych warunkach krajowych ukształtowała się przedziw­
na sytuacja. Zle potraktowany klient mógł oczywiście zre­
zygnować z kupna i opuściwszy oburzony jeden sklep MHD lub 
PSS iść do następnego, który od poprzednika różnił się naj­
częściej jedynie numerem. Zakupu dokonał. Instytucja handlu 
państwowego nic nie straciła. Gorzej jest wtedy, gdy mentalność 
zgryźliwej ekspedientki wyznaje pracownik centrali handlowej 
biorący udział bezpośrednio lub pośrednio w zawieraniu trans­
akcji z kupcami zagranicznymi lub przedstawicielami obcych 
firm. Państwa handlującego, które się reprezentuje lub firmy, 
której towary oferuje się zagranicy, nie można traktować po­
dobnie jak baru mlecznego w powiatowym miasteczku, który ma 
zapewnioną egzystencję i stały rozkwit tylko dlatego, że jest 
jeden.

W handlu z zagranicą kończy się era monopoli. Oceńmy na 
zimno sytuację i uświadommy sobie, że nie jesteśmy jedynymi 
partnerami. Otacza nas setki innych tylko czekających na to, 
aby na twarzach współhandlujących z nami ukazał się grymas 
niezadowolenia, rozczarowania lub niecierpliwości. Wtłoczą się 
inni na nasze miejsce, zręczniej, rozumniej, uprzejmiej będą 
umieli oferować swoje usługi. Przy tym, jeśli uda nam się sfi­
nalizować transakcję, trzeba działać z myślą, aby nie była ona 
ostatnią. Handel i wymiana nie kończą się dziś ani jutro.

Uczestniczyłem niedawno w rozmowie, podczas której jeden 
z dziennikarzy akredytowanych na MTP opowiadał następujące 
zdarzenie: Do pokoju, w którym za biurkiem zawalonym pro­
spektami siedziała nadęta urzędniczka, wszedł starszy, siwy pan, 
przywitał urzędniczkę w języku angielskim — na co nie raczyła7 
odpowiedzieć -t- i zapytał w tym samym języku o naszą centralę 
„Paged". Manekin za biurkiem, nie podnosząc głowy, wyciągnął 
rękę w stronę drzwi i powiedział: „Weiter!"

Informacja krótka, dokładna, doskonale ilustrująca staropolską 
gościnność i na pewno mile nastrajająca angielskiego handlowca 
przed rozmową z przedstawicielem „Paged".

Szanować się i nie płaszczyć — owszem, bardzo nam tego bra­
kuje. Ale na gesty potentatów stroniących od rozmów z płot­
kami — oczywiście płotkami w naszym wielkopolskim mniema­
niu — jeszcze długo nas stać nie będzie.

Kuzyn redaktora.

Zachodnim szlakiem

NA ZIEMI BASKÓW
TA zisiaj znajduję się pra- 

wie 1000 kilometrów
od Paryża na zachód,
więc prawie że w... Hiszpa­
nii. Prawie, bo do Hiszpanii 
nie dojechałem, mimo iż mia­
łem szczere ku temu chęci. By 
łem nawet przy granicznym 
szlabanie — cóż, nie puścili...

Gościłem więc w Pirenejach, 
na Ziemi Baskijskiej, czy—jak 
ją zwą — w Krainie Basków. 
Wierzcie mi, że to piękna krai­
na, zwłaszcza tu, w Biarritz 
skąd piszę ten list: góry, mo­
rze, palmy i skały, 
ce się od skalnych 
piany morskich fal.

Ziemia Baskijska 

odbijają- 
wy łomów

jest po-
dzielona granicą francusko - 
hiszpańską. Nie przeszkodziło 
to Baskom w zachowaniu ich re 
gionalnych tradycji i zwycza­
jów. Stąd np. trudno jeszcze 
dzisiaj Francuzowi swobodnie 
porozumieć się z tutejszym 
„autochtonem”, wpadającym 
dialektem baskijskim — w mo 
im odczuciu — mieszanką fran 
cusko - hiszpańską.

Ta piękna, górzysta ziemia 
obrabiana jest przez chłopa w 
przeważającej części prymity­
wnymi metodami, siłą pocią­
gową bowiem pozostaje nadal 
krowa. Jakoś to dziwnie kon­
trastuje ze spotykaną co krok 
nowoczesną techniką, samo-

Gdy słota 
i ponury deszcz 

rozweseli 
najlepiej

najnowszy
numer tygodnika

Cena 
egzemplarza

1 zł 
w Każdym 

kiosku 
„Buchu“

można
zaprenumerow% 

chodami... Być może to efekt 
ogromnego konserwatyzmu 
miejscowej ludności, niechęt­
nie przyjmującej zdobycze cy­
wilizacji i kultury. A może — 
rezultat nienajlepszych wa­
runków materialnych? Wiele 
gospodarstw przypomina mi ży 
wo nasze typowe polskie -wsie. 
Zresztą — teren górzysty, nie 
poddający się zbyt łatwo uprą 
wie; sporo gospodarstw karło­
watych, nie zapewniających u- 
trzymania licznym rodzinom.

Tak, tak... A właściwie chcia 
łem Wam napisać o pięknych 
miasteczkach rozsianych po 
całej Ziemi Baskijskiej, zwła­
szcza ns»d brzegiem oceanu. Wi 
dać, że żyją one głównie z tu­
rystyki i wypoczynku... Na pe­
wno zresztą obiły Wam się o 
uszy takie nazwy jak: Bayon- 
ne,Biarritz, St. Etienne, St. 
Jean-De-Luc, prawda? Biar­
ritz, światowej sławy kąpieli­
sko to naprawdę uroczy zaką-

.-..BO NIE WIEDZA 
CO MÓWIĄ

(Dokończenie ze str. S) 
wiązały się komitety elektry­
fikacyjne. Rady narodowe na­
szego województwa zwolnią do 
900 najmniej wykwalifikowa­
nych pracowników. Dawny 
gmach Komitetu Miejskiego 
Partii w Poznaniu zamienio­
no na przychodnię lekarską. 
Skup mleka przyniósł w czte­
rech miesiącach br. w Poznań 
skiem 14 milionów litrów po­
nad plan.

Przypominanie faktów nuży.
Z tej mąki będzie chleb. 

„Zaklęty krąg” — przerwany. 
Nie, nie drepczemy w miejscu; 
ruszyliśmy dość równym kro­
kiem. Powinien on być coraz 
bardziej miarowy i — szybszy.

Ale Łucjan powiada:
— Program nieatrakcyjny. 

Dawniej było inaczej, na ja­
kiegoś 1 maja — trasa W—Z, 
na innego 22 Lipca — MDM...

To się ładnie słyszało. Je­
szcze ładniej brzmiały slogany 
o planie 6-letnim, który za­
pewni dobrobyt. Tamten pro­
gram b r z m i a ł atrakcyj - 
nie, a był w niemałej części pi 
sany na wodzie. Ten — w y- 
g 1 ą d a „szaro”, bo mówi o 
pracy rad robotniczych i na­
rodowych. samorządzie chłop­
skim i stosunkach między Pań 
stwem a Kościołem, omawia 
sprawy wewnątrz-partyjne 
(...dogmatyzm i konserwatyzm 
odrywa partię od mas...) ale 
będzie atrakcyjny w wy­
nikach.

Program wygląda „szaro” — 
bo to jest kalendarz codzien­
nej, solidnej roboty. Ja, lu­
dzie w Wielkopolsce, rzetelnej 
pracy się nie boją; mierziło 
nas hulające zawsze partac­
two. Każdy tu wie, że dobra 
robota musi dać wyniki. I 
lepiej wiedzieć, że nie będzie 
natychmiast różowo. Dosyć o- 
biecanek. Trzeba wiedzieć. 
Źyjemy nie na księżycu, lecz 
w określonych wa­
runkach politycznych i gospo­
darczych, a możliwości nasze 
są takie, jaką będzie praca. 
Ciągle jeszcze nie wszyscy 
zdają się o tym wiedzieć.

A jednak — ludzie są scep­
tyczni... Są i byli. Zwłaszcza 
— byli. Tylko teraz swoich 
stanów psychicznych nie ukry 
wają.

„Cechuje nasz naród daleko 
posunięty indywidualizm w 
życiu codziennym”. To powie­
dział Gomułka na IX Plenum. 
Bardzo trafia mi to sformuło­
wanie do przekonania. Sam 
uważam się za indywidualistę. 
Ale kwiat, który powoli roz­
kwita, walcząc jeszcze z zim­
nem niezrozumienia 
trudności — musimy 

i grudą
w s z y-

scy pielęgnować. I nie nie­
cierpliwić się zanadto, że /fe 
wydał już 
niedawno 
rozwijać.

owoców, skoro
zaczął się raźniej

U diabła, to miały 
tatki, a wyszło coś w 
artykułu. 

być no- 
rodzaju

Piotr ŻYCKI

tek wciśnięty w podnóże Pi­
renejów, rozłożony na skali­
stym brzegu Atlantyku.

Aha! Jeszcze jedno...
Przechodząc ulicami miast i 

miasteczek tracę ^dużo cz’asu 
na oglądanie wystaw, a nie­
rzadko decyduję się na wej­
ście do sklepu. I wówczas do­
piero'zaczyna się tragedia: do- 
skakuje do człowieka ze 
dwóch ekspedientów, rozgada­
nych. reklamujących towar, za 
wszelką cenę pragnących coś 
ou takiego intruza jak np. ja 
utargować.

Pewnego dnia zobaczyłem w 
magazynie konfekcyjnym ubra 
nie — takie samo, jakie w kra 
ju kosztowałoby ze 3 tysiące 
zł — w cenie 40.000 franków, 
a więc 100 dolarów. I wów­
czas wpadłem na genialną — 
jak mi się zdawało — myśl. 
Sprzedam swoje ubranie i za 
„zdobyte” franki kupię sobie 
elektryczną maszynkę do go- 

„ lenia za 6 tysięcy franków. 
Zdecydowałem się sprzedać u- 
branie za pół ceny, rachując 
sprytnie, że 14 tysięcy mi je­
szcze zostanie. Ba! Ale... skąd 
wziąć kupca? Niestety, łatwiej 
tu kupić niż sprzedać! O wie­
le łatwiej, jeśli tylko ma się 
te pieniążki.

Chyba dlatego, że trudno o 
nabywcę. Kupcy francuscy sta 
rają się uatrakcyjnić swój 
sklep, jak najbardziej szano­
wać klienta, a nawet go... za- 
krzyczeć. Tego ostatniego na 
własnej skórze doświadczyłem.

Tak czy inaczej — wierzcie 
mi — łażąc po tych komforto­
wo urządzonych składach 
szczerze zazdrościłem francu­
skim klientom. Zgadnijcie cze 
go? No, jasne: obsługi!

Jerzy RACZYŃSKI

tyUczony" kombinator
W mieszkaniu archeologa a- 

merykańskiego Charles Arthu 
ra Musesa, który w ubiegłym 
tygodniu został aresztowany 
przez władze egipskie pod za­
rzutem wywożenia zabytków, 
przeprowadzono rewizję, któ­
ra wykazała, że prócz posąż­
ków, złotej blachy z sarkofa­
gów i innych drobniejszych za 
bytków starożytnej kultury u- 
czony amerykański zamierzał 
wywieźć z Egiptu mumię dzie­
cka,

Muses stanie przed sądem.
(PAP)

Pierwszy dzień Festiwalu w Moskwie
Z licznych propozycji i dys­

kusji wyłonił się już osta­
teczny program pierwszego 
dnia Festiwalu w Moskwie.

Pochód otworzy... chmara 
srebrnopiórych gołębi. Ulica­
mi Moskwy przemknie ko­
lumna motocyklistów ze sztan 
darami pokoju. Za kolumną 
— trzy ogromne ciężarówki z 
przedstawicielami młodzieży 
całego świata. Na środkowym 
aucie — olbrzymia biała fla­
ga z emblematem Festiwalu. 
F laga ta powiewać będzie nad 
Centralnym Stadionem Mo­
skwy w czasie wszystkich dni 
młodzieżowego święta.

I znowu grupa motocykli­
stów pilotujących artystycz­
nie wykonaną dużą makietę 
emblematu Festiwalu. Za em­
blematem — orkiestra na sa­
mochodach przystrojonych w 
pięciolinie z pierwszymi tak­
tami festiwalowej pieśni. War 
kot motocykli wiozących fla­
gi wszystkich państw, któ­
rych delegaci biorą udział w 
pochodzie. I wreszcie — na 
szerokiej, moskiewskiej ma­
gistrali nieprzerwany potok 
odkrytych samochodów z de­
legatami. Samoćhody przy­
strojone odświętnie kwiatami 
wszystkich kontynentów świa 
ta. Na samochodach o prze­
wadze żółtej bąrwy — młodzi 
Azjaci, na zielonych — Au­
stralijczycy, na brązowych — 
Afrykańczycy... Każdą część 
świata odgradzają kolumny 
motocyklistów z rozwianymi 
na wietrze błękitnymi flaga­
mi.

15 kilometrów przemierzy 
rozśpiewany, zmotoryzowany 
pochód. Dworzec Ryski. Nad 
placem wznosi się luk wyso­
kości pięciopiętrowej kamie­
nicy. Spowijają go flagi 
wszystkich narodów. Ulica
Pracy. Jej świąteczna szata 
obrazuje twórczą pracę czlo- 

! wieka. Triumfalna aleja z li- 
; ter, które w pięciu językach

SZMERY ŚWIATA

Dobre rady
W czasie swego pobytu w 

Stanach Zjednoczonych kanc 
lerz Adenauer poprosił 
dwóch wybitnych „znawców 
wyborów" — wiceprezydenta 
Nirona (partia republikań­
ska) i senatora Kefaunera 
(partia demokratyczna), o 
kilka dobrych rad, w jaki 
sposób najlepiej zapewnić 
sobie można zwycięstwo wy­
borcze. Obaj panowie pora­
dzili kanclerzowi, „aby cho­
dził między ludźmi i poda­
wał im rękę". Reszty może­
my się domyślić, (m)

Saud 
na czarnej liście 
Związek artystów amery­

kańskich wciągnął króla A- 
rabii Saudyjskiej, Ibn Sau- 
da, na tak zwaną czarną li- 
stę, obejmującą osoby, które 
dopuściły się „nielojalnych 
postępków" względem związ 
ku. Powód: gdy w Arabii 
Saudyjskiej bawił zespół a- 
krobatów egipskich, król Ibn 
Saud samowolnie przedłużył 
okres jego występów, unie­
możliwiając mu przyjazd w 
terminie do Stanów Zjedno­
czonych, gdzie miał on dać 
kilka przedstawień, (m)

Można 
długo czekać

Lord Mancroft oświadczył 
w Izbie Lordów w imieniu 
rządu angielskiego, że „An­
glicy zdecydują się znieść 
lewostronny ruch drogowy 
dopiero wtedy, gdy w Anglii 
zostanie przyjęty system 
dziesiętny, gdy będzie uru­
chomiony tunel pod kana­
łem La Manche i gdy Wiel­
kanoc przestanie być świę­
tem ruchomym.'1 (m)

Szczęście 
sprzyja złodziejom 

Policja hamburska po­
szukuje obecnie złodzieja, 
który rw ciąga ostatnich kil­
ku tygodni dokonał siedmiu 
włamań do kabin kapitań­
skich statków zagranicz­
nych, kradnąc przeszło 30 
tysięcy marek. Złodziej miał 
ułatwione zadanie. We 
wszystkich okradzionych 
statkach klucze od kasy le­
żały sobie spokojnie na stole 
w kabinie kapitana, (m)

głoszą drogie i bliskie wszyst­
kim słowo — przyjaźń. Tędy 
właśnie będzie przejeżdżał 
wielki festiwalowy pochód.

A oto cel wędrówki — Cen­
tralny Stadion imienia Leni­
na. Trybuny tego dnia przy­
pominać będą różnobarwną 
kwietną kaskadę: goście z ca­
łego świata, gospodarze z ca­
łego Związku Rad.

Pochód zatacza pełny 
krąg przed trybunami. IW 
tysięcy widzów ze swych 
miejsc pozdrawia delegatów. 
Na bieżnię stadionu sypią się 
kwiaty. Fanfary. Na maszt 
majestatycznie wpływa biała 
flaga z emblematem — szó­
sty Festiwal otwarty! Czter­
dzieści tysięcy gołębi wzbije 
się pod niebo. Do trybun, 
gdzie zasiedli członkowie Mię­
dzynarodowego
Przygotowawczego, 

Komitetu 
zbliżają

się sztafety, które przemie­
rzyły dziesiątki krajów.

Moskiewska młodzież wy­
stępuje z ciekawym progra­
mem sportowo - artystycz; 
nym. Rozpoczyna go młodzież 
szkół zawodowych popisami 
gimnastycznymi. Występują 
także studenci instytutów wy 
chowania fizycznego Moskwy 
i Leningradu. Tysiące spor­
towców demonstruje silę, 
zręczność i odwagę...

Wbiega młodzież w stro­
jach narodowych 15 republik 
Związku Radzieckiego. Dźwię 
cza melodie tańców ukraiń­
skich, gruzińskich, ormiań­
skich, tadżyckich... 2 tysiąc6 
młodzieży wykonuje suitę ta­
neczną „Rozkwitaj nasza mlo 
dości". Suitę kończy wielki 
uroczysty walc.

Wszystko jednak, nawet to 
co najpiękniejsze, dobiega 
końca. U brain stadionu cze­
kają już auta, które rozwiozą 
gości do ich kwater. Pierwszy 
dzień Festiwalu zakończonym

M. W.



Obwieszczenia
Dyrekcja Technikum Mechanizacji Rolnictwa 
i Wodno - Melioracyjnego zawiadamia, że 
pi zyjmuje jeszcze zapisy do w. w. techników 
Podania należy składać do dnia 25 bm w Dy­
rekcji Technikum Poznań, ul. Golęcińska 9/11. 
Egzaminy wstępne z języka polskiego i mate­
matyki odbędą się 28. i 29. G. 57 r. godzinie 9 
rano. Internat dla młodzieży na miejscu.

K3742

Pracownicy ^oszukiwani
3 kierowników gospodarstw i zootechnika z 
ukończoną szkołą rolniczą (najchętniej średnią 
lub wyższą) oraz kilkuletnią praktyką zatrudni 
od 1 lipca 57 r. Zespół P. G. R, w Przewozie, 
pow- Żary, Oferty z życiorysem kierować pod 
adres wyżej podany. Oferty nie uwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. K3588
Wysokokwalifikowanych pracowników tech­
nicznych możliwie z wyższym wykształceniem, 
dobrze obeznanych z branżą budowlaną na sta­
nowiska: kierownika laboratorium prefabryka­
tów, kierownika budowy, technika, mechanika 
1 majstrów budowlanych zatrudni natychmiast 
Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane w 
Zielonej Górze, ul. Sulechowska nr 19. Warun-
ki do omówienia na miejscu. K3704
Krawiec miarowy samodzielny oraz, szewc kwa­
lifikowany potrzebni. Zgłoszenia: Warsztaty 
Oddziału Zaopatrzenia Kolejarzy nr 110, Po-
znań, ul. Przemysłowa 18. l8021g
Dwóch kwalifikowanych ślusarzy maszyn. — 
samodzielnych do remontów obrabiarek przyj- 
mie zaraz Zakład Doskonalenia Rzemiosła — 
Warsztat Szkoleniowo - Produkcyjny nr 1 w
poznaniu, ul. Czerwonej Armii 45. K3743

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TARTACZNO - ZAOPATRZENIOWA 

z siedź, w Stęszewie, pow. Poznań, ul. Laskowa 6

ogłasza przetarg
na wykonanie instalacji elektr., siły 
z materiałów oferenta w tartakach: 
powiat Rawicz 1 Ostrzeszów.

Wszelkich informacji udziela gł. i 
Spółdz., tel. Stęszew 55 w godz. 8—12.

Składanie ofert do dnia 30. 6. 57 r.

i światła 
Jutrosin,

mechanik

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K3780

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ZIEMNIACZANEGO 
„LUBOŃ” w Luboniu k. Poznania, 

ulica Dzierżyńskiego 49

ogłaszają przetarg
na przeprowadzenie remontu bocznicy kolejowej
— wartość kosztorysowa 
stropu wartości 100 000 zł 
transformatorowej 2X400 
zł — roboty budowlane.

1 611 000 zł, wykonanie
i na wykonanie 
kVA — wartość

stacji
80 000

Termin wykonania remontu bocznicy: 
br., pozostałych robót — do 25. 7. br.

Oferty przedsiębiorstw państwowych, 
dzielczych i prywatnych prosimy składać 
minie do 30. 6. br.

25. 8.

spól- 
w ter-

ZPZ „Luboń” zastrzega sobie prawo wyboru
wykonawcy. K3794

Dnia 23 czerwca 1957 po długich cierpieniach, 
zasnęła w Bogu, w wieku lat 62, moja najdroż­
sza matka, nasza teściowa, babcia i bratowa, 
ŚP. f

Czesława Bodzan
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Tamta/TOKSYN

118.

Krawcowe do szycia ga­
lanterii dziecięcej i ska­
fandrów potrzebne. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 17991g.
Praczka czysto piorąca, 
uczciwa potrzebna zaraz. 
Nowak, Poznań, Trybu-

NARESZCIE MAMY SKUTECZNE ŚRODKI '

trutka™
PRZYJMUJEZLECEHIA

Praca

do natychmiastowej dostawy:

17.967g

K3755

maSZEWA bHUB^ESprzedaż

sukienki. 17108gnalska 37. 17999g

Fotograf(ka) do samodziel 
nego prowadzenia zakła­
du zaraz potrzebny. Szcze 
cin, al. Piastów 9 m. 2.
_____________________ 29426p

Hurtownia Galanteryjno- 
Odzieżowa Poznań, Kwia 
towa 5/6 poleca: guziki, 
grzebienie, fartuszki, pa­
ski do sukien i zegarków,

Państwowa Komunikacja Samochodowa
EKSPOZYTURA TOWAROWO - SPEDYCYJNA 
Poznań, ul. Traugutta 1/9, tel. zbiorowy 81-31

na wykonanie transportu ładunków specjalnych do wagi 
55 ton: kotłów, transformatorów, maszyn i urządzeń cięż­
kiego przemysłu itp. za pomocą nowoczesnego taboru samo­

chodowego.
K3726

POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

w Międzychodzie n. Wartą 
OFERUJE

Ogrodnik - kwiaciarz do 
gospodarstwa szklarniowe 
go pilnie poszukiwany. 
Oferty kierować: Bider- 
man — Piotrków Trybu­
nalski, Wojska Polskiego

Szwajcar potrzebny za­
raz. Wynagrodzenie do­
bre. Zgłoszenia pisemne: 
M. Łażewski. Pętkowo, 
pow. Środa Wlkp.
_____ 17968g

Potrzebna zaraz pomoc 
domowa z utrzymaniem i 
spaniem. Warunki bardzo 
dobre. Frąckowiak Po­
znań, Promienista 66.

 179888

Kupno
Staniol kupuję. Zgłosze­
nia Poznań, tel. 638-46.
_____________________16465g
Włosie, szczecinę, inne su 
rowce szczotkarskie ku-
puję. Marian
mistrz szczotkarski,

Celler, 
Po-

znań, Zielona 5 przy pla­
cu Bernardyńskim. 16982g
Kupię tokarnię, toczenia 
1000—1500 mm. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 17936g.

Kupię betoniarkę poj. 250 
1. Oferty Biuro Ogło­
szeń, .Świerczewskiego 3 
dla 17944g.
Kupię rozrusznik 380 Volt 
24 kW. Staniszewski, Kro 
toszyn, Armii Czerwonej
29. 17960g
Cegły 40 000 szt. i dźwiga­
ry kupię. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr_17975g._
Barak na warsztat o pow. 
3X6m i 8X14 kupię. Wia­
domość: Poznań, Czerwo­
nej Armii 26 m. 4. 17995g

3.500 kg słoniny wędzonej
9.000 kg smolcu wieprzowego

według cen obowiązujących w hurcie, 
loco stacja odbiorcy.

Zabawki drobne, galante­
rię zdobniczą, galanterię 
z tworzyw sztucznych ku­
puje i sprzedaje hurtowo 
Marian Czywczyński, Po­
znań,’Głogowska 78.

17362g

Snopowiązałkę konną De- 
ring sprzedam w stanie 
bardzo dobrym. Włady­
sław Schwartz, Grodzisk 
Wlkp., Szeroka 20. 29370p
Sprzedam motocykl BMW 
200 ccm, górnozaworowy, 
na przednich teleskopach, 
po kapitalnym remoncie, 
cena 15 000 zł. Józef Leś­
niewski, Kowalew k. Ple-

Osie z kołami 750X20 do 
wozów konnych sprzeda 
„Autornetal’’ Poznań, Dą­
browskiego 105, tel. 625-94 

17428g
Motocykl AWO 250 ccm, 
idealnie nowy sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17940g.
Nutrie wysokogatunkowe, 
ciemne, od dwóch do 
dziesięciu miesięcy sprze­
dam. Wolsztyn, ul. Sawie
kiej 20. 29367p
Sprzedam ciągnik „Deutz” 
50 KM na gumach, oświe 
tlenie i sygnał oraz mło- 
carnię „Lanz” z pełnym 
czyszczeniem i lokomobi- 
lę „Fleiter” w komplecie 
lub pojedynczo. Marian 
Konowalski, Damasławek,
Janowiecka 18. 29368p

Prasę piekarską do bułek 
sprzedam, stan dobry, 
3 000 zł. Springer, Wrześ­
nia, Chopina 3. 29369p
Sprzedam motorower no­
wy „Simson”. Września, 
pl. 1 Maja 10 m. 9. 29374p

szewa 29371P
Sprzedam „Zundapp” 200 
ccm w bardzo dobrym 
stanie lub zamienię na 
motorower „Simson” za 
dopłatą. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 29372p.
Sprzedam walce do skór 
oraz maszynę choiewkar- 
kę słupkową „Singer”. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
29373p.
Norki import, Cothiery- 
Standardy, Pastelle, Sza­
firy sprzedam. Wiado­
mość: Markiewicz, Gdy­
nia, Dzierżyńskiego 46 m.
12. 29375p

Topolę (do produkcji) w 
dobrym stanie sprzedam. 
Piątkowo 62, pow. Po­
znań. 17965g
Nutrie w różnym wieku 
z dużej racjonalnej hodo­
wli sprzedam. Poznań- 
Podolany, Ciechocińska 
19. 17974g

do tępienia ,

MUCH, MOLI i K0MAR0W
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Używając tabletek „Fumin” i krążków „Toksyn

produkcji
GDAŃSKIEJ WYTWÓRNI TRUTEK 
nieszkodliwych dla ludzi i zwierząt: 

uchronimy się od chorób zakaźnych, przenoszonych przez 
muchy i komary*

® nie będziemy dręczeni przez roje much i zapewnimy 
sobie spokojny odpoczynek w ciągu lata i jesieni, 

0 zabezpieczymy odzież przed molami*
Cena 1 fiolki a 5 tabl. ,>Fuminu“ wynosi zł 2,—.
Cena jednego krążka „Toksynu“ — 45 gr.

„FUMIN“ i „TOKSYN” są do nabycia 
w sklepach „Argedu‘% MHD, PSS, GS oraz drogeriach, my 

dlarniach i składach aptecznych.

Małolitrażowy samochód 
osobowy „Ifa’» F 8 sprze 
dam. Blaszana karoseria, 
nowe ogumienie, dużo fa 
brycznie nowych części 
zapasowych. Wiktor Kar­
pina, Tarnowo Podgórne, 
pow. Poznań, Polna 10, 
tel. 44. 17982g
Pianino nowoczesne oraz
fisharmonium ideal-
nym stanie sprzedam. Po­
znań, Grud^ieniec 111 m. 
1. 17986g
Kuchnię kaflową prze­
nośną sprzedam. Wożniak, 
Poznań, Stęszewska 48.

17990g
Maszynę do szycia sprze­
dam. Poznań, Ncwowiej-
skiego 27 m. 5, 17993g

Sprzedam nową wagę 
pszczelą. Wiadomość: Sta 
nisław Trzeciakiewicz, Ja 
siń 42, p-ta Swarzędz.

17994g

Lokale

K3539

ROLNICZY ZESPÓŁ SPÓŁDZIELCZY 
w Golęczewie, pow. Poznań 

posila do spzzedaży
OKNA — 24 szt. o wym. 90X135 cm
OKNA — 5 szt. o wym. 90X65 cm
DRZWI — 3 szt. o wym. 110X192 cm
PŁYTY TRZCINOWE — 140 szt. c wym. 3X1,5X 

0,05 m
oraz SZOPĘ DREWNIANĄ, całkowicie obitą de­

skami o wymiarach 18,5X5,5 ja.
Stacja kolejowa na miejscu.

18042g

ELEKTROWNIA POZNAŃ — GARBARY 
sprzeda

7t kołnierzy stalowych z szyjką
rozmiary różne oraz

7 trójników stosowych
średnicy 25 do 350 mm na ciśnienie 32 atm.

K3747

SPROSTOWANIE
do ogłoszonego przez Ekspozyturę PKS w Po­
znaniu przetargu na używane opony samocho­
dowe, zamieszczonego w dniu wczorajszym: 
Wpłacenie wadium obowiązuje również spół­
dzielnie. K3796Zamienię pokój z kuch­

nią, samodzielne, fronto­
we przy ul. Dąbrowskie­
go na linii trolejbusowej 
do Ławicy na podobne 
lub na duży pokój samo­
dzielny, stróżostwo niewy 
kluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 17934g.
Poszukuję 2'/s pokoju do 
remontu względnie żarnie 
nię za mieszkanie w Gdy­
ni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17976g.

Zamienię 2->pókojowe mie 
szkanie, komfortowe, sa­
modzielne na mieszkanie 
3—4-pokojowe. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3 dla 17981g.
2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką, balkonem, słonecz 
ne w Gdańsku zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Zgłoszenia: Poznań, Wio­
ślarska 28, Bąkowski, tel.

Lekarskie
„Stoma” Zakład rentgeno­
logii stomatologicznej wy­
konuje zdjęcia szczęk, zę­
bów. Poznań, pl. Wolno­
ści 17, od godz. 15—18,
prócz sobót. 16689g

Dentysta Stępka, Poznań, 
Wielka 10, przyjmuje co­
dziennie. Specjalność: no­
woczesna technika steelo- 
nowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 17119g

Ramy do firan gładkie, 
rozsuwane i ozdobne list­
wy do tapet poleca Wali­
górski, Poznań, Szewska

92-91. 17985gW ciężkim smutku pogrążone 
córka i rodzina 17977g21.

17979ggodz. 14—18.

Hodzice

ZałogaRada Zakładowa

Teodozja Płotnicka
ZarządRada Zakładowa

I8436g

Pogrzeb 
26 bm. o 
św. Jana

Sprzedam samochód oso­
bowy „Hanomag” w do­
brym stanie. Poznań, Dą­
browskiego 132 (garaż), od

Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Poznaniu

odprawiona zostanie msza św. w Piątek, dnia 
28 bm. o godz. 8 w kościele Matki Boskiej Bo­
lesnej na Łazarzu, o czym życzliwych pamięci 

zawiadamiają
żona z synem 1 rodziną

Władysława Prucha
W Zmarłej straciliśmy sumienną i wzorową 

pracownicę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. o 

godz. 11.20 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

18404g

184228

* Borowiaków
były Sodalis Marianus

O tym zawiadamiają obie
na Górczynle.

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmier­
ci naszego najukochańszego, tedynego syna, śp.

Poznańskiej Wytwórni Papierosów
K3798

W nieutulonym żalu pogrążeni 
żona, synowie, synowe, wnuczka i rodzina 

18370g

przeżywszy lat 66.
Msza św. za spokój duszy śp. Zmarłego zostanie odprawiona w czwartek, 

dnia 27 bm. o godz. 7.30 w kościele paraf, św. Marcina.
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 16 z kaplicy cmentarnej

pogrążone w bólu
RODZINY

18375g

Dnia 24 czerwca 1957 zmarł, opatrzony Sakramentami św mój najdroż­
szy mąż, nasz ojciec, dziadek, brat, szwagier, wujek 1 ku .yn, sp.

Adam Rypiński

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmier­
ci w wypadkach poznańskich, ukochanego męża 
i ojca, śp.

Zdzisława Piskorskiego

Dnia 23 czerwca 1957 r. zmarła nasza pracow­
nica i koleżanka, lat 37, śp.

z Sikorskich

Dyrekcja

Dnia 22 czerwca 1957 zmarła po długich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., moja ko­
chana żona, nasza najdroższa matka, siostra, 
szwagierka 1 ciocia, w wieku lat 47, śp.

z Pfeifferów

Poznań.

I voto Kubiaczyk 
odbędzie się dzisiaj, w środę, dnia 
godz. 16 z kaplicy cmentarnej parafii 
Vianney na Sołaczu.

W smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzina 

Nad Wierzbakiem 17. 18345g

Romka Strzałkowskiego
odprawiona zostanie msza św. w dniu 28 czerw­
ca br. o godz. 8.15 w kościele Najśw. Zbawiciela
przy ul. Fredry.

18322g

Dnia 22 czerwca 1957 r. zmarła nasza współ­
pracowniczka, śp.

Teodozja Płotnicka
W Zmarłej tracimy długoletnią i sumienną 

pracowniczkę oraz dobrą koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w środę 26 bm. o godz.

16 na cmentarzu sołacklm.
Dyrekcja O. A. S. — Zachód

Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią wspólną, łazienką w 
śródmieściu na 2l/s łub 2 
pokoje, samodzielne, do 
II ptr. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17980g.

Lokalu na przemysł drze­
wny od 50 m2 poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17987g.

Nieruchomości

Zguby
Dnia 18 bm. zgubiono ze­
garek damski (Rynek Ła­
zarski — kościół). Uczci-

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci mego 
najdroższego i nigdy 
niezapomnianego mę­
ża i ojca, śp.

Jana Niemczyka 
odprawiona zostanie 
msza św. w piątek 28 
bm. o godz. 8 w ko­
ściele św. Michała przy 
ul. Stolarskiej.

O tym zawiadamiają 
żona z córką 

18246g

W drugą bolesną 
rocznicę śmierci, śp.

Marii Rzgowskiej
odprawiona zostanie 
msza św. w kościele 
św. Janą Kantego przy 
ul. Grunwaldzkiej w 
niedzielę 30 czerwca 57 
r. o godz. 12, o czym 
zawiadamiają

mąż i rodzina
18196g

Kamienice komfortowe, 
ze składami, także ideal­
ne połowy, wille nowe z 
wolnymi mieszkaniami, 
ogrodami, domy z ogroda 
mi, gospodarstwa z zabu-
dowaniami inwenta-
rzem, wybór korzystnych 
parcel we wszystkich 
dzielnicach Poznania 
sprzeda — poszukuje No­
wak, Poznań, Wyspiań-
skiego 16. 17131g
Gospodarstwo rolne 43 
morgi, zabudowania, po­
wiat Pleszew, sprzedam. 
Komunikacja dobra. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 29178p.
Oddam w dzierżawę 12 ha 
gospodarstwo, zabudowa­
niami, maszynami, na do 
godnych warunkach. Wrze 
śnia, Obr. Stalingradu 15 
m. 1, Łaniecka. 29284p
Piękną parcelę w cen­
trum pod budowę hotelu 
sprzedam. Kazubowski, 
Poznań - Sołacz, Wojska
Polskiego 61. 17946g

W dniu 17 czerwca 1957 odeszli od nas na zawsze po króciutkim pożyciu 
małżeńskim, przepełnionym pogodną miłością, śp.

i Zbigniew Płocieniakowie
Złożenie do wspólnego grobu zwłok obojga tragicznie zmarłych nastąpiło 

dnia 20 i 22 czerwca br. w Lesznie.

wego 
zwrot 
niem.
20 m.

znalazcę proszę O 
za wynagrodze- 

Poznań, Wojskowa
6. 17966g

Zgubiono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej. 
Bożena Langner, Poznań, 
Niedziałkowskiego 27.

17945g

Różne
Garbowanie, farbowanie 
I strzyżenie skór bara-
nlch. 
znań

S. Makowiecki, Po­

niec 66.
Sołacz, Grudzie- 

14668g

Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydowska
33. 16972g
Fachowiec branży cukier
niczej, posiadający urzą­
dzenie poszukuje wspól-
nika z lokalem.
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 17937g.

Sprzedam willę z wolnym 
trzypokojowym mieszka­
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17954g,
Właściciel sprzeda parcele 
budowlane, uzbrojone, o- 
parkanione na Junikowie 
przy przystanku tramwa­
jowym 950 m2, ul. Ście­
giennego 707 m2 oraz przy 
Złotowskiej 717 m3. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 17969g.

Motorower „Simson”, no­
wy zamienię na motocykl 
WFM za dopłatą. Poznań, 
Ratajczaka 36, sklep obu-
wia. 17973g

Posiadani warsztat ślusar­
ski w Poznaniu. Oczeku­
ję propozycji. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 17992g.

Matrymonialne

Gospodarstwo rolne 10 ha 
z inwentarzem, zabudowa
niami murowanymi, 14
km od Poznania, zamie­
nię na mniejsze. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Swier-
czewskiego 3 dla 17984g.

Opinię dobrego i szczęśli­
wego doradcy w sprawach 
nawiązywania znajomości 
matrymonialnych ustaliło 
już sobie popularne w 
Polsce Korespondencyjne 
Biuro Matrymonialne, Po 
znań 1, Skrytka 103. Na 
odpowiedź załączyć znacz
ki za 1,60. 17125g

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka
w Poznaniu. k-19
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List z Piły

Kąpielisko na kółkach
W pierwszą niedzielę czerw 

ca br. udałem się w czwórkę 
w największym upale dnia 
nad Jezioro Piaszczyste, od­
dalone 3 km od centrum Pi­
ły, by za namową znajomych 
być świadkiem uroczystego 
otwarcia na nowopostawio- 
nego kąpieliska. Spotkał 
mnie, niestety, zawód; kąpie­
lisko bowiem musi zaczekać 
nieco na ten akt ze względów 
czysto technicznych. Ktoś ze 
współobecnych wyjaśnił mi 
krótko: „Jak to, otwarcie? 
Najpierw musi nastąpić za­
mknięcie! Niech pan patrzy, 
brak opłotowania!" Teraz po­
jąłem, w czym sedno tego po­
wiedzenia.

Brak oczywiście i wielu in­
nych drobnostek. Jest nato­
miast betonowy i „monumen­
talny", jak na Piłę, klozet, 
nie bardzo harmonizujący 
swoimi wymiarami z małym 
stosunkowo lustrem wody je­
ziora o powierzchni 3,85 ha. 
Piaszczyste w dodatku zara­
sta i wysycha. Na te roboty 
adaptacyjne planowano oko­
ło 120 000 zł, a w tej chwili 
suma potrzeb sięga 300 000 zł.

KALISZ — „Wesele Fonsia";^
ŚMIGIEL — „Filomena Martu-r 
rano"; KISZKOWO — „Dom? 
lalki". i**

KALISZ — Wolność: 
dla Bettiny", Stylowe

.Róże
>Mar-

ty“; OSTRÓW — Przodownik:

* got“; LESZNO 
* „Czarownica".

J Radio

„Nieśmiertelny garnizon", Słoń^ 
ce: „Dwaj kapitanowie"; GNIE^ 
ZNO — Polonia: „Stawka 1 źy-a 
cie“, Lech — „Królowa Mar-J 

Sportowiec:^

*PROGRAM I
Fala 1322 m ■ ł

i 15.10 — z melodią i piosenką $ 
1 przez świat, 16 — z życia Związ / 
1 ku Radzieckiego, 16.50 — kon- 
J cert Chóru Rozgł. Wrocł. PR., 
* 17,45 — ork. rozrywkowe, 18 — 
?o imieniu tej, która czuwa,

opow., 18.20 — olbrzym wśród 
jeleni, pog., 18-30 — muz. roz-

(I rywkowa, 19.05 — koresponden 
4 cja z zagranicy, 19.15 — melo- 
4 die taneczne gra J. Mengo, 
J 19.30 — pisarz i książka. 20 — 

I sylwetki komp. J. Strauss, 
\ 20.58 — sygnał geodezyjny.

521.30 — polska pieśń artystycz­
na, 21.50 — pięć minut o wycho * 
waniu, 21.55 — przegląd wyda-

f rzeft kulturalnych za granicą, i 
(>22.25 — muz. taneczna. 4

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, f 
( 15, 19, 21, 23. *

Nr 150 — Sir. 6

Fot.: K. Przychodzki

Mam wrażenie, że do chwili 
„otwarcia*1 urośnie jeszcze o 
„parę*1 złotych.

Od czerwca ubiegłego roku 
prowadzi się w wielkiej tajem 
nicy przed społeczeństwem 
demontaż urządzeń kąpieli­
skowych z Plotek, uroczego 
wprost jeziora, oddalonego od 
centrum miasta około 6 km. 
Jednym zamaszystym pociąg­
nięciem pióra kogoś z komór­
ki rozkazodawczej Prezydium 
MRN w Pile nadszarpnięto 
mocno kabiny w ilości ponad 
60. I inne jeszcze urządzenia 
położyły się plackiem na 
prawdziwym piasku nadmor­
skim pięknych Plotek. Kabi­
ny załadowano na wozy czte­
rokołowe i via gruzy naszego 
miasta zjawiły się tylko w 
ilości 48 nad drugim jeziorem, 
skazanym przez naturę na 
powolne konanie. Oprócz 
przywiezionych kabin jest już 
i studnia z wodą o zawarto­
ści 1,8 amoniaku! Została 
ona zbudowana przez miej- 
scowych 
da ich

kolejarzy. Szko- 
trudu! Powstał 

też barak o szczupłych wy­
miarach na przechowywanie 
kajaków, wybudowano przy­
stali, nad którą na pewno 

I głowić będą się miłośnicy 
l sportów wodnych, naprawio-

no nareszcie mostki, przybyło 
nieco piasku.

Przed dwoma laty stał jesz­
cze nad jeziorem duży barak 
z mieszkaniem trzyizbowym, 
bufetem i dużą salą rozryw­
kową. Pewnego dnia przymo­
cowano do baraku kółka, któ­
re wyprowadziły go z terenu 
'Piaszczystego. Dobrze zorien­
towani w naszym grodzie są 
tego zdania, że barak w nieco 
ładniejszej szacie zewnętrz­
nej stoi na innym miejscu 
miasta, także nad wodą i na­
leży żałować, że nie dla 
wszystkich jest dostępny. A 
szkoda! Barak nad jeziorem 
był przez długi okres czasu 
utrzymywany z funduszy or­
ganizacji społecznych i nie 
zabraniał nikomu wstępu.

Największą bazą zaopatrze­
niową Jeziora Piaszczystego 
jest, jak już wspomnieliśmy, 
o wiele większe od Piaszczy­
stego, bo 1200 m długie, od 
250 do 400 metrów szero- 
kie, do 25 metrów głębokie
i o 35,79 ha powierzchni, 
jezioro Plotki. Kąpielisko to 
ma swoją stację kolejową, 
niestety, w tej chwili nie­
czynną. Uruchomienie jej po­
zwoliłoby mieszkańcom Piły, 
nawet i mieszkającym na pe­
ryferiach od strony Piaszczy­
stego, za parę groszy udać się 
tam pociągiem, by wypocząć 
na łonie przyrody, wokół nie­
bosiężnych sosen, młodego la­
su, ptactwa wodnego, urzą­
dzeń gospodarczych, które

Wesoło

w Szamotułach
Punktualnie o godz. 12 za­

brzmią! w ub. sobotę i nie­
dzielę hejnał szamotulski. Wy­
konali go przybrani w regio­
nalne stroje trębacze (patrz 
zdjęcie).

„W 500 rocznicę nadania Sza 
motułom praw miejskich” — 
oto treść estetycznej tablicy 
pamiątkowej, odsłoniętej w 
czasie obchodu „Dni Szamo­
tuł” na gmachu ratusza. Wy­
konana ona została przez zna­
nego rzeźbiarza poznańskiego 
— Edwarda Haupta.

W czasie trwania obchodu 
..Dni Szamotuł” otwarte zo­
stało w Baszcie Halszki mu­
zeum regionalne. Wśród jego 
zbiorów znajdują się m. in. 
ekspozycja zbroi staropolskich 
oraz eksponaty obrazujące 
miejscowy folklor. Ponadto 
czynne były dwie wystawy: 
foto _ .wystawa J. Kurczew­
skiego oraz wystawa grafiki 
St. Zgaińskiego.

Głównym punktem progra­
mu artystycznego były wystę­
py szamotulskiego zespołu re­
gionalnego, który wykonał zna 
ne już w kraju „Wesele sza­
motulskie” oraz „Podkoziołko- 
we psikusy”. Na placu kier­
maszowym przy ul. Chrobrego 
wystąpiły również zespoły z 
Międzychodu i Słopanowa o-

oczywiście powinny być do­
prowadzone do pełnego stanu 
używalności.

Czy istnieje możliwość od­
wołania się od decyzji Prezy­
dium MRN? Formalnie ter­
min już minął. Szkoda, że na­
sze władze nie zasięgnęły o- 
pinii społecznej. Trzeba było 
zdobyć się na odrobinę więcej 
roztropności i poczekać do 
zwyczajnego października ub. 
roku, kiedy to grupa ludzi z 
PTT-K po długich i Uciążli­
wych debatach na różnych 
szczeblach, nie wyłączając i 
miejscowego, postanowiła od­
budować nad jeziorem Plotki 
wszystko, czego tam ręka 
ludzka nie zdołała znieść 
względnie przenieść.

Tak rozpoczęła się rywali­
zacja pomiędzy siłami miej­
skiej władzy terenowej a si­
łami społecznymi. Pierwsza 
cbrała sobie za przedmiot 
działania Jezioro Piaszczyste, 
druga — Plotki. Pierwsza roz­
porządzała władzą i dość po­
ważnymi środkami finanso­
wymi. druga li tylko nie skrę­
powaną i twórczą inicjatywą 
i bardzo szczupłymi środkami 
finansowymi. Każdy krok dru 
ga siła wszechstronnie rozwa­
ża, żadnej złotówki nie wy­
rzuca w błoto. Przezwyciężo­
ny beznadziejny początek, 
nawet przy pomocy dotacji ze 
strony Prezydium (co osobi­
ście zapisuję in plus dla wła­
dzy terenowej!) doprowadził 
już teraz do odbudowania 
domku-restauracji z dość du­
żą jadalnią i pokoikami na 
I piętrze, w którym to domku 
niebawem zjawi się kuch­
mistrz pilski „Zagłoba".

„Nafta" pilska też buduje z 
rozmachem, jak przystoi na 
poważne przedsiębiorstwo. 
Sterczą tu tylko kikuty słu­
pów, na których stały wywie­
zione kabiny. Nie wątpię ani 
chwili, że ta plaża doczeka się 
troskliwszego opiekuna.

Kazimierz CZERWIŃSKI

Żywe futerka
Hodowda zwierząt futerko­

wych zapoczątkowana została 
w powiecie jarocińskim w 1936 
n, gdy stowarzyszenie „Rodzi­
na Kolejowa” sprowadziło 1 / 
parę bobrów z Francji. Czte­
ry lata wcześniej'W leśniczów­
ce Hilarów zapoczątkowano ho 
dowlę angory.

Rozwój hodowli zwierząt fu­
terkowych nabrał rozmachu 
dopiero w 1946 r., gdy powo­
łany przy Związku Zawodo­
wym Kolejarzy w Jarocinie — 
Związek Hodowców, sprowa­
dził nutrie, a władze powia­
towe przy szły z pomocą finan­
sową.

raz kapela ludowa braci Or­
lików z Szamotuł.

Przy dźwiękach orkiestry 
harcerskiej barwny korowód 
przemaszerował ulicami mia­
sta. aby następnie na Rynka 
wysłuchać szamotulskiego hej­
nału. W pochodzie wzięły u- 
dział wszystkie zespoły, które 
przyczyniły się do uświetnie­
nia uroczystości. (V)

...i sportowo
Uroczystości związane z obcho­

dem 10-Iecia szamotulskiego LZS 
oraz pięcioletniej działalności Ra­
dy Powiatowej Wiejskich Sportów 
ców zgromadziły głównych
dniach imprez ponad 300 młodzie­
ży obojga płci z całego powiatu.

Spartakiada przygotowana sta­
rannie, z dużym nakładem pracy 
spełniła w dużej mierze swe pro­
pagandowe zadanie.

Mistrzem piłkarskim został LZS 
Ostroróg przed Kaźmierzem i 
Dusznikami. B-klasowa drużyna 
Małego Gaju za wstawienie nie u­
prawnionych piłkarzy 
zdyskwalifikowana, tracąc 
sze miejsce. Turniej piłki 
kowej kobiet wygrał 

została 
pierw- 
koszy- 
zespół

„Halszki", a w konkurencji męż­
czyzn zwyciężyli koszykarze z 
Pniew. W siatkówce również wy­
grały szamotulanki.

Najlepszym łucznikiem okązał 
się szamotulanin Czesław Kawa­
ler. Uzyskał on 52 pkt. przed Lisz­
kowskim z Dobrojewa 47 pkt. W 
zawodach strzeleckich wygrał w 
konkurencji kbks Władysław ,Wer 
ner z Kaźmierza, wśród kobiet wy 
walczyła pierwsze miejsce Euge­
nia Duda.

Największym zainteresowaniem 
cieszyły się konkurencje lekkoat­
letyczne, które w ogólnej punk­

■epre- 
pkt. 
pkt., 
Pod- 
kilka

tacji przyniosły zwycięstwo n 
zentantom „Halszki" z 375 
przed Sokołem Pniewy 194 
Dusznikami i Obrzyckiem. 
czas zawodów ustanowiono 
nowych rekordów powiatowych, 
m. in. przez Danutę Kurpisz na 
200 m — 30.2 i 80 ppł. 15,6; w 
oszczepie przez Turkównę 27.80 
m„ w pchnięciu kulą przez Ste­
fana Nowaka 1,73, w HO ppł. przez 
Henryka Paskę 19.9 oraz w skoku 
o tyczce przez Brandyka z wyni­
kiem 2.83 m.

Pozostałe konkurencje wygrali: 
400 m Lesicki — Obrzycko 54.3.
1500 m Oszczewski
10 000 m Blaszka
37.25.0.

Pniewy, 
Pniewy

Posłowie 
spotykajq się 
z wyborcami

W ciągu bieżącego tygodnia w 
G miejscowościach naszego woje­
wództwa mają odbyć się spotka­
nia posłów z mieszkańcami, na 
których posłowie chcą omówić 
niektóre problemy z pracy Sejmu 
oraz zebrać uwagi wyborców.

W dniu 27 bm. o godz. 18 od­
będą się spotkania wt Jarocinie (w 
bursie gimnazjalnej przy ul. Ko­
ściuszki) oraz w Miedzichowie 
pow. Nowy Tomyśl.

28 bm. o godz. 19 z posłami w 
Gnieźnie (w sali WP przy ul. Dą­
brówki), Międzychodzie (Dom Rze­
miosła) oraz w Rawiczu (Powia­
towy Dom Kultury).

29 bm. o godz. 15 z mieszkańca­
mi gromady Orpiszewo w pow. 
krotoszyńskim.

Przewiduje się, że spotkania ob­
sługiwane będą przez dwóch po­
słów. Jednakże ze względu na u- 
dział posłów w pracach komisji 
sejmowych, być może niektóre 
miejscowości będą obsłużone tyl­
ko przez jednego posła.

(mh)

Ogółem hodowcy zrzeszeni i 
niezorganizowani pod koniec 
1956 r. posiadali 3.156 nutrii, o 
lisów platynowych. 84 
skich i 5 srebrnych. 95 
tchórzy, sprowadzili /z 
ska chomiki syryjskie.

niebie- 
fretko- 
Gdań-

Do dość popularnych należy/ 
hodowla królików zwykłych 
zarówno na terenie miast jak 
i wsi. Ta gałąź hodowli posia- j
da największe, możliwości Z U- I necki został wyeliminowany już 
wagi na bardzo prymitywne i w pierwszym dniu turnieju teni- 
wymogi pomieszczeńiowe, ży- i nowego o mistrzostwo Wimbledo-
wieniowe jak i łatwość w na- : 
byciu materiału hodowlanego. •

, (alk) ।

Duże zainteresowanie wśród 
entuzjastów’ „królowej spor­
tów” wzbudził mający się od­
być w Krakowie 29 i 30 bm. 
międzynarodowy mecz lekko­
atletyczny Polska — Czecho­
słowacja. Szereg dobrych wy­
ników — na poziomie świato­
wym, jakie Polacy uzyskali 
podczas swoich tegorocznych 
startów za granicą oraz na 
zawodach o Memoriał im. Ja­
nusza Kusocińskiego, stawia 
naszą reprezentację bardzo 
soko. Wygranie meczu 
przyjdzie jednak Polakom 
twd, gdyż nasi przeciwnicy 

la­
ma

ją ustaloną markę w świecie 
i mogą również poszczycić się 
doskonałymi wynikami uzyska 
nymi w bieżącym sezonie.

Polski Związek Lekkoatlety-

Trzech żużlowców
Polski
w finale
m strzostw świata

W stolicy Austrii rozegrany 
stał kontynentalny półfinał do 

zo- 
żuz

lowych mistrzostw świata, których 
finały odbędą się 7 lipca br. w 
Sztokholmie,

Wśród 16 zawodników znalazło 
się w Wiedniu sześciu Polaków: 
Kapała (Kolejarz Rawicz), Tkocz, 
Philipp, Kajzer, Maj i Suchecki 
oraz reprezentanci NRF, Szwecji, 
CSR i Austrii.*

Tor wiedeński, przez wielu zwa­
ny „torem śmierci" ze względu 
na liczne, nawet śmiertelne wy­
padki, jakie wydarzyły się w ostat 
nich latach, i tym razem był wi- 
aownią groźnej kraksy. Na jed­
nym £ wiraży Czechosłowak Ha- 
velka, znany m. in. z ostatnich po 
jedynków w Rawiczu i Poznaniu, 
podczas pobytu „Rudej Hvezdy“ 
zderzył się z Philippem (Polska), 
który, doznał wstrząsu mózgu i 
przewieziony został do szpitala.

Doskonale spisali się w zawo­
dach kierowcy NRF. — Hofmeister 
wygrał wszystkie biegi i uzy­
skał 15.pkt. przed swym rodakiem
Zweidlem 12 pkt. Trzecim 
Tkocz (Polska) 11 pkt., a na 
szych znaleźli się Kapała

był 
dal- 
(P),

Kąmper (Austria). Jónsson i For- 
berg (Szwecja) z 10 pkt. oraz Kaj- 
zer (P) 9 pkt.

Poza Philippem odpadli z Po­
laków Suchecki i Maj. Wielką 
niespodzianką było wyeliminowa­
nie Czećhosłowaków Havelki i 
Kysylki. Odpadli również Wolf i 
Holoubka (A).

Zakwalifikowanie się trzech Po­
laków do finałów, wśród tak sil­
nej stawki zawodników dysponu­
jących bardzo szybkimi motorami 
— uważać należy za sukces. (P)

Automobilklub 
Wielkopolski 
wznawia działalność

Przed kilku dniami odbyło się
zebranie komitetu, który postano­
wił wznowić działalność znanego 
z okresu między- i powojennego 
Automobilklubu WielkopolsKi. Po­
dobnie jak w latach dawnych 
Klub będzie dążył do rozwoju au- 
tomobilizmu, organizowania rai- 
dów, imprez turystycznych, a w 
okresie późniejszym wyścigów.

Na czele komitetu stanęli wy­
próbowani działacze sportu samo­
chodowego, m. in. inż. Szczepański, 
adw. Smoliński, Pileski, Poczta, 
Beszterda i in.

Organizatorzy apelują do b. 
członków o powrót do działalno­
ści w łonie AW, jak również chęt­
nie przyjmą na członków amato­
rów automobilizmu. Informacji u- 
dziela inż. Szczepański, ul. Kon- 
federacka — Barak nr 1, tel. 658-12.

(tp)

Krótko
Zakończony w Bukareszcie VI- 

etapowy kolarski wyścig górski, w 
którym startował zespół warszaw­
skiej Gwardii, zakończył Się zwy­
cięstwem Rumuna Dumitrescu. 
Trzecie miejsce zajął Polak Ka­
miński, /

Za „wyskok” podczas meczu pił­
karskiego Ruch—Lech, wielokrot­
ny reprezentant Polski—Suszczyk, 
który uderzył twarz piłkarza 
poznańskiego Lecha 4- Wróbla, zo­
stał zdyskwalifikowany na 1 rok, 
a Wróbel za złośliwy faul na trzy 
miesiące.

■
Pierwszy etap Wyścigu Kolarskie 

ęo Dookoła Warmii i Mazur wy- 
/grał Bedyński (Legia Warszawa) 
y>rzed Gęszką (Górnik Mysłowice) 
i Ochmanem (Legia Warszawa).

l Nasz najlepszy tenisista Wt Sko-

nu. Polak spotkał się w I rundzie 
z ^uśtraltjcźykjem Gibsonem i u- 
legł po zaciętej pięciosetowej wal­
ce; 4:6, 7:5, 3:6, 6:2 i 1;6.

Siedmiu poznaniaków
w reprezentacji Polski

czny ustalił już ramową re­
prezentację kraju, w skład kto 
rej m. in. weszli czołowi lek­
koatleci-świata: E. Krzesińska 
(skok w dal), Figwerówna (o- 
szczep), Sidło i Kopyto (o- 
szczep), Krzyszkowiak (3 km. 
z przeszkodami), Zimny (5 tys. 
m), Sosgórnik (kula) i Mal- 
cherczyk (trójskok).

Na liście startujących nie wi 
dzimy na razie Kusionówny, 
która prawdopodobnie pobie­
gnie tylko w sztafecie, „eta­
towo” reprezentującego w u- 
biegłym sezonie barwy kra­
jowe — Chromika, który prze­
żywa w dalszym ciągu poważ­
ny kryzys oraz młociarza Ru­
ta.

Z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że poznańscy lek­
koatleci będą stanowili dosyć 
pokaźną część narodowej re­
prezentacji. Z zawodników Po 
znania barw Polski będą bro­
nili; Ciastowska (skok w dal), 
Gawełówna (80 m ppł.), Ja- 
rzembowski (100 m), Baranow­
ski (200 m). Skupny (skok 
w zwyż), Wachowski (dysk), 
oraz prawdopodobnie Grywał, 
który jest przewidziany jako 
rezerwowy w biegu na 800 m.

Mecz krakowski będzie naj­
poważniejszym występem w 
dotychczasowej karierze mło­
dej zawodniczki poznańskiego 
AZS — Ciastkow)5kiej, która 
w bieżącym sezonie zrobiła 
..milowy skok” i z dobrze za­
powiadającej się lekkoatletki 
stała się filarem reprezentacji 
Polski. (Of)

donoszą
Na lotnisku Szkoły Szybowcowej 

w Strzyżewicach pod Lesznem roz­
poczęły się XXII Ogólnopolskie 
Zawody Modeli Latających. W za­
wodach udział biorą 34 ekipy z 
poszczególnych aeroklubów, jak 
również z domów kultury i ZHP. 
Razem jest 102 uczestników.

Uroczystego otwarcia zawodów 
dokonał komendant Szkoły Szy­
bowcowej, Richter. Pierwszej części 
konkurencji modeli szybowców nie 
zakończono ze względu na ulew­
ny deszcz. Najlepiej wypadła eki­
pa z Gliwic (375 pkt.) przed Ło­
dzią (36'0 pkt.) i Jelenią Górą (292 
pkt.). (R)

Rozegrany w Krotoszynie trój- 
mecz pływacki pomiędzy KS 
„Grom” Gdynia, KS „Sparta" Go­
rzów i KS „Astra” Krotoszyn, po 
bardzo ciekawych walkach i silnej 
konkurencji zakończył się zwy­
cięstwem „Gromu” z Gdyni, który 
uzyskał 173 punkty przed „Astrą” 
— 137 pkt. i „Spartą” — 128 punk­
tów.

Z ciekawszych wyników należy 
wyróżnić: 400 m st. dow. mężczyzn 
— Hermann (Grom) 5.38.8 min.; 100 
m st. dow. mężczyzn — Robiński 
(Astra) 1.04.9; 100 m st. grzbiet, 
mężczyzn — Frala (Astra) 1.17.9; 
100 m st. dow. kobiet — TaSinkie- 
wicz (Grom) 1.29.4.

Sztafetę 4X100 m st. zm. męż­
czyzn wygrała Astra w czasie 5.21.4 
min. przed Gromem i Spartą.

Poza konkursem odbył się mecz 
piłki wodne.) pomiędzy kombino­
waną drużyną Gromu i Sparty a 
Astrą, który zakończył się zwy­
cięstwem gospodarzy (7:0). (fk)

W meczu piłkarskim o mistrzo­
stwo klasy C — Grom II Wolsztyn 
pokonał LZS Bolewice w st. 5:3, 
zdobywając bramki przez Mauera 
— 2 oraz Surowca, Brychcego i 
Gesnera po jednej, (kh)

Rada Powiatowa LZS urządziła 
w Wolsztynie powiatowe zawody 
kolarskie na dystansie 40 km. Zwy­
ciężył w nich Czesław Piosik ze 
wsi Dąbrowa Stara w czasie 1 
godz, 17 min. 30 sek. Dalsze miej­
sca w kolejności zajęli; Nowotnik 
(Dąbrowa Stara), Tomiak (Grom), 
Skórzewski (Chobienice), Stasik 
(Chobienice). (kh)

W wolsztyńskich zawodach lek­
koatletycznych (z udziałem zawod­
ników' wiejskich) zwyciężyli: biegi 
na 100 m Skwierzyński (II) 11.9; 
na 800 m — Kubiek (Powodowe) 
2.17.3; skok wzwyż — Trautsoit 
(POM) — 1,63; w dal — Adamkie­
wicz (SKS) 5,61; kula i dysk — 
Trautsoit 11,95 i 32,51; oszczep — 
Wojtkowiak (Kębłowo) 45,39. (kh)

CYRK „WARSZAWA" 
przed wyjazdem 

do Moskwy 

pozosiaje w Poznaniu 
do dnia 1 lipca, 

tj. do poniedziałku włącznie.
Bilety zbiorowe dla 

kładów pracy ze zniżką 
50 proc, nabywać można 
codziennie w kancelarii . 
cyrku od godz. 10—13.

18477g


